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O d Adm in istracji.
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o wczesne zamowęnia, w celu unikniącia przerwy w przesyłce pisma

Nowi ustawa wyborcza.

Wadliwości w dotychczasowym systemie wybor­
czym nasuwały  konieczność „reformy11, której domagały 
się jednakowo wszystkie czynniki społeczne reprezento­
wane w Dumie,— wszystkie jednakowo czuły się pokrzy­
wdzone przez dotychczasową organizację wyborczą, 
lecz oczywiście każdy z odłamów parlamentarnych pra­
gnął widzieć reformę w innym kierunku. Jakoż dążenia 
te znalazły urzeczywistnienie—ustawa wyborcza została 
poprawiona,  powiedzmy, udoskonalona.  Jes t  ona mniej 
chaotyczna, mniej posiada wewnętrznych sprzeczności 
i zboczeń, bądź w stronę większego demokratyzmu,  bądź 
w kierunku arys tokra tycznym— słowem zyskała na jed­
nolitości, jasności i nie iokuje już obecnie żadnych nie­
spodzianek,  od których przecież uchronić nie mogły do­
tychczasowej  ordynacji żadne wyjaśnienia senatu.

Podstawy nowego prawa wyborczego są te same, 
usunięte z niego zostały jedynie usterki, a to w duchu 
już znanych nam wyjaśnień sena tu— nowa us tawa wy­
borcza czyni nowy, znacznie większy krok w tym samym 
kierunku, wyją tek  s tanowi jedynie wprowadzenie w pię­
ciu miastach bezpośrednich wyborów w miejsce dotych­
czasowych dwustopniowych (art. 7).

Wszelako,  popierwsze, ze zmiany tej korzysta tylko 
5 miast, reszta zaś (z wyjątkiem Warszawy i Łodzi) zo­
stała zupełnie pozbawiona osobnego przedstawicielstwa, 
a powtóre, nawet  w tych kilku miastach wyborcy lub 
prawyborcy zostają podzieleni na dwie kategorje; do 
pierwszej należą nieliczni bogaci kamienicznicy, kupcy

i przemysłowcy — reszta należy do kategorji drugiej 
nierównie liczniejszej— i obie te kategorje wybierają po 
jednakowej  liczbie posłów do Dumy. Jes t  to system 
kurjalny według cenzusu majątkowego-

To samo daje się również zauważyć w wyborach 
gubernjalnych. Wszędzie widzimy spotęgowane klasowe 
wyodrębnienie wyborców, nadające poważne przywileje 
klasom zamożnym,  dzięki czemu zostaje osiągnięta okre­
ślona przez komunikat  urzędowy <<różnica pomiędzy no- 
wem prawem wyborczem a dotychrzasowem»y* różnica, 
polegająca na tern, że nowe prawo wyborcze «daje prze­
wagę na wyborach klasom kultura lnym  i  zrów now ażo­
n ym  pod względem społecznym, pow iększa jąc liczbę ich 
wyborców  na zgromadzeniach wyborczych w  Dorównaniu 
z przedstawicielami klas niekulturalnych».

Pozatem «reforma» dotyczy przedstawicielstwa kre • 
sów, bądź pozbawiając je reprezentacji w Dumie (Azja 
środkowa, oowód Jakucki) bądź znacznie je uszczuplając 
(Kaukaz, Polska).

Rezultaty wyżej wyłuszczonych zmian dadzą się 
w przybliżeniu obliczyć w cyfrach. Stara us tawa dzieliła 
wyborców gubernjalnych na wyborców od pełnomocni­
ków zjazdów włościańskich, od zjazdu właścicieli rol­
nych, od wyborców miejskich, a w niektórych guber­
niach—od robotników. Nowa us tawa dodaje do tych 
kategorji — jedną, a raczej rozbija jedną ze starych ka- 
tegorji na dwie nowe. W ten sposób ot rzymujemy ’5 
kategorji wyborców— od włościan, od właścicieli rolnych, 
od większych obywateli miejskich, od drobniejszych wła- 
śc.cieli miejskich wraz ze zwykłemi  lokatorami, > r e s z -  
cie — od robotników.

Rzućmy okiem na liczebny skład wyborców wed­
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ług kategorji, stanowiący rdzeń zmiany ordynacji wybor­
czej. Z liczby 6164 wyborców gubernialnych (liczby do­
tyczą tylko 52 gubernji podlegających przepisom ogól­
nym), według dotychczasowej us tawy — 2654 wyborców 
przypadało na pełnomocników od zjazdów włościańskich— 
na włościan, to znaczy 43%- Obecnie liczba wyborców 
gubernjalnych została zredukowana do 5252, a włościa­
nie mają już tylko 1160 wyborców, co stanowi  tylko 
22% ogółu wyDorców. W ten sposób reprezentacja 
włościańska na zjazdach gubernjalnych została zmniej­
szona- o połowę zarówno absolutnie, jak  i s tosunkowo.

Natomiast  wzrosła w znacznym sropniu reprezen­
tacja na zjazdach wyborców gubernjalnych —  od właści­
cieli rolnych. Z ogólnej liczby 6164 wyborców, według 
dawnej  us tawy przypadało na właścicieli rolnych 1956, 
czyli 31%; według nowej us tawy,  z liczby 5152 — jest 
wyborców od właścicieli ziemskich 2647 czyli 50% 
(w niektórych gubernjach do 60%)- Z tego wynika,  że 
właściciele rolni mają zapewnioną przewagę w gubernjal ­
nych zjazdach wyborczych nad włościanami.

Zwróćmy się teraz do innych kategorji wyborców 
gubernjalnych. Z wymienionej liczby 6164 wyborców 
dotychczasowych,  wyborcy miejscy, wyjąwszy wielkie 
miasta, stanowili 1368 czyli 22%,  obecnie z liczby 5252 
s tanowią oni 1333 czyli 25,3%- Jednakowoż nie wszyscy 
wyborcy miejscy są obecnie równi -  mieszczanie ma­
jętni 3 miast wymienionych 52 gubernji posiadają 743 
wyborców, a mniej majętni i niezamożni — 590 wyDor- 
ców- W'  miastach z osobnem przedstawicielstwem 
w Dumie każda z tych kategorji będzie przynajmniej re­
prezentowana,  ale'  takich miast jest  tylko 5, natomiast  
w pozostałych wyDorcy miejscy dołączają się do gu­
bernjalnych — pierwsza kategorja zwiększy sobą i tak 
już przeważającą liczbę właścicieli rolnych — druga nie 
przyczyni się w niczem do podniesienia s tosunku licz­
bowego włościan, stąd wniosek,  że wszystkie głosy n i e ­
kulturalne i niezrównoważone* najprawdopodobniej  utoną 
w przeważającej większości głosów zachowawczych.1

Robotnicy również tracą pewną ilość głosów -  do­
tychczas posiadali wyborców z wymienionych 52 gu­
bernji (prócz Warszawy i Łodzi) 239; obecnie posia­
dają 112 na zjazdach gubernjalnych, a z dodatkiem da­
wnej liczby 52 w stołecznych i wielkich miastach otrzy­
mamy 164-

W świetle powyższych cyir zrozumiemy znaczenie 
jeszce jednej istotnej zmiany w nowej us tawie wybor­
czej. Wybory jednego posła do Dumy przez wyborców 
włościan na zgromadzeniu gubeinjalnem zostają zniesio­
ne; natomiast  wprowadzony zostaje wybór  jednego posła 
z pośród wyborców włościan przez ogólne zgromadzenie 
wyborcze, tudzież jednego posła z liczby właścicieli rol­
nych, Je dnego  z liczby wyborców miejskich, a w nie­
których gubernjach z każdej kategorji wyborców miej­
skich, w 6 gubernjach jednego posła z pośród wyborców 
robotniczych, lecz wszystkie te wybory dokonywane są 
nie przez wyborców stosownej  kategorji, ale przez ogól­
ne zgromadzenie wyborcze, a ponieważ, jakeśmy widzieli 
wyżej,  nowa us tawa wyborcza zapewnia absolutną wię­
kszość wyborcom od właścicieli ziemskich, to w rezulta­
cie. nie chłopi, mieszczanie i robotnicy będą wybierali

sw oich  przedstawicieli,  jeno wybierać będą zawsze 
i wszędzie właściciele ziemscy.

Ostatni zjazd ziemców każe przypuszczać, że t rze­
cia Duma będzie nareszcie upragnioną przez n ie k tó re  
sfery »Chambre Introuvable».

Marjan A leksandrowicz.

„i^e/ormy społeczne”,
|uż w połowie 19-gó wieku, kiedy kapitalizm osią­

ga odpowiedni stopień rozwoju i s twarza dostatecznie 
silny liczebnie proletarjat  fabryczny, powstaje samodziel ­
na k lasowa ideologja proletarjatu. Pod wrażeniem s to­
sunków angielskich pisze ^Engels w 1845 roku: „Po tern 
wszystkiem nie będziemy się dziwdi, że klasa robotni ­
cza stała się powoli inną narodowością,  niż angielska 
burżuazja.  Burżuazja ma więcej wspólnego ze wszyst- 
kiemi mnemi narodowościami,  niż z klasą robotniczą,  
k tóra  tuż obok niej żyje, Robotnicy mówią-innym dja- 
lektem, mają mne pojęcia i ideje, inne obyczaje i zasa­
dy moralne,  inną religję i politykę, niż burżuazja.  Są  
to dwie różne narodowości".  A w wydanym w 1874 
roku Manifeście komunis tycznym czytamy: „Całe spo­
łeczeństwo rozpada się coraz wyraźniej na dwa wielkie 
wrogie obozy, na dwie wielkie wrogie sobie klasy: bu— 
żuazję i prole tar ja t1*. , "  u - —

Z biegiem czasu, kiedy kaoi tal izm zaczyna rozwi­
jać się w bardzo szybkiem tempie i na kontynencie e u ­
ropejskim, szczególniej w Niemczech,  stwarzając z j e d ­
nej strony silną klasę kapitalistów, z drugiej liczny pro­
letarjat  fabryczny, uż teraz świadomy i coraz bardziej 
uświadamiający się. pod wpływem agitacji socjalistycz­
nej i burżuazj i zaczyna pojmować sytuację. Burżuazja, 
a przynajmniej niektórzy z pośród niej, zaczynają or- 
jentować się w istotnym układzie sił społecznych i ro ­
zumieć, że przy coraz wyraźnjejszem zróżniczkowaniu 
i przy coraz rosnącej świadomości proletarjatu,  sprawy 
robotmczej,  sprawy stosunku kapitału i pracy tak, jak  
ona się przedstawia dzisiaj i jaką staje się coraz bar­
dziej t, j . —walki kapitału i pracy — zostawić odłogiem 
nie można, że zapobiec jej trzeba. Ludzie ci przeważ­
nie rekrutują się z t. zw. inteligencji i, choć nie zain­
teresowani w istnieniu tego lub owego przedsiębiorcy, 
związan'  są z burzuazją,  jako klasą, swem pochodzeniem 
i tradycją i zainteresowani w jej utrzymaniu. Dzięki 
wykształceniu,  które pozwala mi orjentować się w ca ­

łokszta łc ie  s tosunków społecznych, ludzie ci widzą z je­
dnej strony całą przepaść,  j aka  dzieli , klasę pracującą 

y.od klasy posiadającej ,  z drugiej strony rozumieią do­
skonale,  że proletarjat  zbyt jes t dziś już silnym, aby nie 
liczyć się z mm wcale, że jeżeli burżuazja nie zechce 
mu dać nic dobrowolnie,  dojść może do starcia i że ta­
kie starcie mogłoby wypaść na niekorzyść burżuazji. 
A że ludzie ci, jak o należący do burżuazji,  za in tereso­
wani są w utrzymaniu jej, szukają więc, może nawet  
często nieświadomie,  drogi, k tóraby ’ ruch robotniczy 
w inną skierowała stronę, s taiają się znalezć teren, na 
którym zejśćby się mogły, jak  im się zdaje — interesy 
całego społeczeństwa,  t. j. wszystkich jego klas, a tern 
samem więc i interesy kapitału i interesy pracy. Takim 
terenem wydają się być tym ludziom interesy na ro do ­
we, i dlatego we wszystkich grupach politycznych, k t ó ­
re ten k ierunek reprezentują,  spotykamy ciągły nacisk 
na uczucia narodowe i ciągłe nawoływanie,  że składać 

inależy ofiary z własnych swych interesów na rzecz do- 
,bra narodu. Naturalnie,  jak  to „dobro narodu"  w rze­
czywistości wygląda, nie t rudno sobie wyobrazić,  jeżeli 
się przegląda prasę tego kierunku.  Przy wszelkim strej-
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ku, przy wszelkiem postawieniu większych żądań przez 
robotników, panowie ci zaraz zaczynają mówić o tem, 
że przemysł krajowy jest  zagrożony przez „zbyt wygó- 
rowane“ żądania robotników,  a więc— że dobro narodu 
ucierpi — nawołują do zaprzestania strejku dla dobra 
ogółu.

Ale interesy narodowe same nie wystarczają jesz­
cze do zatarcia tego wielkiego przeciwieństwa, jakie 
istnieje między interesami kapitału, a interesami pracy; 
aby to przeciwieństwo zatrzeć trzeba czegoś więcej. 
1 dlatego ludzie ci szukają jeszcze innych na to sposo­
bów, aby walkę, jaka  wre między kapi tałem a pracą, 
złagodzić. I jednym z takich środków, zdają się być 
szerokie reformy społeczne. Znaczy to, że ludzie ci 
żądają od kapitalisty,  aby on dla wyr0wnar. i i  przeci­
wieństwa kapitału i pracy, dla złagodzenia wrogiego 
stosunku dwuch klas społecznych — wyrzekł się pew­
nej części swojego zysku na rzecz robotnika,  żądają od 
niego aby wprowadzał reformy, które nietylko nie leżą 
w jego interesie, ale - jak  mu się przynajmniej zdaje— 
są sprzeczne z jego interesami. Bo wprowadzenie ta­
kich reform, jak  skrócenie dnia roboczego,  powiększe­
nie płacy i lepsze warunki hygieniczne pracy zmniejsza­
ją zysk przedsiębiorcy bezpośrednio,  inne zaś, wymaga­
ne od rządu, zmniejszają jego zyski pośrednio, obciąża­
jąc go nowemi lub zwiększonemi podatkami.

Jasnem więc jest, że ludzie c', tworząc partję po­
lityczną—a tworzyć ją muszą, jeżeli chcą rozwinąć dzia­
łalność praktyczną— swemi żądaniami reformy społecznej 
burżuazji zjednać sobie nie mogą. jak  również z drugiej 
s t rony—jak  się okaże— i proleta.jatu.

Że proletarjatu partja reform społecznych zdobyć 
sobie n i ; może, wynika już z samej istoty takiej p^rtji. 
Bo przyjrzyjmy się, jakim jest cel i jaką jest istota par- 
tjji reform społecznych.

Powstając dla złagodzenia różnic klasowych, w za­
łożeniu swojem opiera się ona na istniejącym dziś ust ro­
ju społecznym; nie dąży do zniesienia tego ustroju, t. j. 
do zmiany stosunku kapitału i pracy wogóle, a chce
tylko— przy zatrzymaniu dzisiejszej zależności pracy od 
kapi tału—złagodzić najujemniejsze przejawy tego s to­
sunku. I dlatego może dać proletarjatowi zbyt mało, 
aby go przyciągnąć, bo może mu dać tylko reformy, 
które mu też daje każda partja socjalistyczna w jej 
programie na dziś, w jej programie minimum, a nie da­
je mu tego, co stanowi właściwą treść ruchu robotni­
czego, t. j. nadziei i możności wyzwolenia się z niewo­
li kapitału.

Ale nie dosyć na tem, partja reform społecznych, 
nietylko, że już w założeniu swojem daje proletarjato­
wi zamało, ale co więcej i tych relorm, które mu w teo-
rji obiecuje, w życiu przeprowadzić nie może. To zno­
wu wynika jasno i konsekwentnie z jej istoty. Bo par­
tja, k tóra  chce złączyć w sobie i interesy burżuazji i in­
teresy klasy robotniczej,  z konieczności rzeczy w dzia­
łalności swej musi liczyć się z interesami obu tych Has, 
nie może więc żądać dla proleterjacu reform, które są 
wprost sprzeczne interesom kapitału; a może mu zdo­
być jedynie te drobne ulgi, które w rezultacie— podno­
sząc wydajność pracy robotn ka — większą stosunkowo 
przynoszą korzyść kapitaliście, niż robotnikowi.  W  re­
zultacie więc ruch reform społecznych skazany jest na 
bezsilność polityczną i wskutek tego na niemożność 
wprowadzenia w życie jakichkolwiek ze swych reform 
Wprowadzać reformy— o ile to jest wogóle możliwem 
przy istniejącym dziś układzie sił społecznych— mogłaby 
jedynie par tja robotnicza,  k tóra będąc jednol itą w swo­
jej masie, opierając się li tylko na elementach proletar- 
jackich,  nie potrzebuje się oglądać na interes burżuazji 
i może śmiało i stanowczo stawiać żądania.

Jak niekonsekwentni  są i jak  sami sobie przeczą 
w wywodach swych zwolennicy relormy społecznej prze­
konywają nas słowa jednego z nich, prof. Sombarta; 
zbijając socjalistów utopijnych, m ó w  on: „Zapoznają

oni, że dany ustrój społeczny panuje dlatego, że ci 
właśnie ludzie, którzy zainteresowani są w istnieniu t e ­
go ustroju, posiadają siłę, aby go utrzymać, że wszelki 
ustrój społeczny jest  niczem innem, jak każdorazowym 
wyrazem podziału sił społecznych. Wiar a  więc, że mo- 
żhwem jest  za pomocą przekonywań i namowy skłonić 
posiadających władzę do ustąpienia ze swego s tanowis­
ka, jest bezgranicznein niedoceniam ;m siły przeciwnika".  
A wiec nie łudzi on się, by jedna klasa ustąpiła coś na 
korzyść innej dobrowolnie,  pomimo to sam żąda, aże­
by burżuazja ustąpiła część swego zysku na rzecz pro­
letar ja tu— zaprowadzając reformy Tak  rzecz ma się 
np. w sąoach rozjemczych, których zwolennicy reformy 
społecznej żądają,  jak o  jednego z najskuteczniejszych 
środków załatwiania konfliktów między pracodawcami, 
a pracownikami.  Kapitalista tylko wtedy poddaje się 
wyrokowi takiego sądu, gdy wypada on na jego korzyść, 
w przeciwnym razie wyrok ignoruje.

Partje i grupy reformy społecznej powstały wszę­
dzie; jest u nas Post. Demokracja i Polska Par t j a  P o ­
stępowa, w  Niemczech National Soziale, we P'rancji 
partja Radicaux-Socialistes.

Zasadnicze punkty kierunku „reformy społecznej11 
dadzą się sformułować w następujący sposób: 1) Kieru­
nek ten uznaje, że z rozwoju kapitalizmu wypływa dla 
klasy robotniczej mnóstwo szkód i niedomagam 2) Usu­
nięcie tych nmdomagań jest niezbędne nietylko ze 
względu na bezpośrednio dotkniętą klasę robotniczą, 
lecz leży również w interesie całego narodu i pomyśl­
nego rozwoju kultury. 3) Usunięcie niedomagali może 
być uskutecznione jedyme przy uwzględnieniu historycz­
nie powstałych warunków i przy słusznej ocenie czynni­
ków, które wpłynęły na ukształtowanie teraźniejszości. 
Usunięcie niedomagali iest więc równoznaczne z orga- 
nicznem przeobrażeniem historycznie powstałych stosun­
ków społecznych.

(D okończenie  nastąpi).

Metamorfoza „postępu”.
(Z os ta tn ieg o  zjazdu  P ost ,  D em okiac ji) .

(IJokończeme).

R e a s u m u t ą c  ogó lne  w r a ż e n i a  z m a jo w eg o  Zjaz­
du p o s t ę p o w c ó w ,  d ochodz im y  do p r z e k o n a n ia ,  ze 
w za łożen iu  Zjazd m ia ł  z a  za d an ie  zespolić l ibera lne 
j ed no stki ,  c h o d z ą c e  d o t ą d  luzem,  w  j e d n ą  z w a r t ą  
par t ję  ze Z. P. D. i P .  P. P., n a s t ęp n ie  z a ś  — s k o o r ­
d y n o w a ć  tę n o w ą  o r ga n iz ac ję  po l i ty c zną  z l u d o w c a ­
mi  w postaci  luźnego bloku k u l tu ra ln o  - o ś w i a t o w o -  
pol itycznego,  pod fi rmą świeżo za ło ż o n eg o  T o w a r z y ­
stw.  Pedec y  chcieli  n a p r z ó d  s tw o r z y ć  pa r t j ę  i d o ­
piero po jej u k o n s t y t u o w a n i u  się p o w o ł a ć  do życia 
T o w a rz y s t w o .  Zjazd p o rz ąd e k  ten zmien i ł ;  w p i e r w  
z a w i ą z a ć  się m a  T o w a rzy s tw o ,  dopiero  w  nim f o r m o ­
w a ć  s ię będzie par t ja .  Okol iczność  t a  n ie  p o c i ą g n ę ­
ła  n a t u r a l n i e  za s o b ą  żadnej  i stotnej zmiany .

W  chaosie  pojęć  i z a s a d  s i lnie z r ó ż n i c z k o w a ­
n ego  zbiorov> iska,  w  ch a o s ie  p r a g n ie ń  i dążeń,  k t ó ­
re  się p r z e j a w ia ły  n a  Zjeździe, d a w a ł y  się s łyszeć  
dość  l iczne głosy ró ż n y ch  in d y w id u a l i s tó w ,  k tórzy 
nie zdoła l i  się jeszcze  w z n ie ść  do p o j m o w a n i a  h i s to­
ryczne j  dynam ik i  w jej ca łokszta łc ie ,  g łosy  p r a g n ą c e  
z l an i a  się w szys tk ich  par tj i  s k r a jn y c h  w j e d e n  k o n ­
g lom era t  pol i tyczny z „ p o s t ę p o w c a m i ”.

W  k r a ja c h  zacho d n io -eu r o p e j sk i ch  is to tn ie  pro-  
l e l a r ja t  częs tokroć  w a lc zy ł  p rz ec iw k o  ab so lu ty zm o ­
wi i re ak cj i  pod s z t an d a rem  i naczelnem  p r z y w ó d z ­
t w em  burżuazj i .  S tąd p o w s t a w a ł a  jego in te l lek tual -  
n a  i m o r a l n a  za le żność  od w odzów  l ibera l izmu,  w i a ­
r a  w  w y j ą t k o w ą  ś w ię to ść  l ibera lnych z a s a d  i hase ł ,
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g łębokie  p r z e ś w ia d c z e n ie  o n i e n a r u s z a l n o ś c i  u s t ro ju  
bu rżuazy jneg o .  W^Niemczech,  dopiero  k o l o s a l n a  ene r-  
g ja  i d r u z g o c ą c e  k r a s o m ó w s t w o  L a s s a l a  zdoła ły  p o ­
d e r w a ć  tę d u c n o w ą  ł ą c z n o ś ć  p ro le ta r j u szy  z pos tę ­
p o w c am i .

U n a s  „ s p o łec zeń s tw o 11 n a  szczęście  nie p o s i a d a  
t akich  w p ł y w ó w  w  k las ie  robotniczej ,  i socja l i śc i  
nie m a j ą  ani pot rzeby,  ani  też ce lu ż a d n eg o  w w y ­
t w a r z a n i u  .i p o d t r z y m y w a n i u  tej za leżności .  P r zec iw ­
nie,  winni  oni  m a s o m  p r a c u j ą c y m  ciągle  w s k a z y w a ć  
n a  i s tn ien ie  ich w ł a s n e g o  s z t a n d a r u ,  winni  u ś w i a d a ­
m ia ć  je,  że tylko do b rze  zo r g a n i z o w a n a ,  p o tężn a  
p a r t j a  robo tn icz a ,  j e s t  w s t an ie  r o z w i ą z a ć  te p rzeci ­
w i e ń s t w a ,  j ak ie  ob ecnie  s k a z u j ą  n a s z ą  l i b e ra ln ą  in­
tel igencję n a  te o re ty cz n ą  i p r a k ty c z n ą  bezs i lność .  
Nie zn aczy  to j e d n a k ,  by zw olennicy  r e w olucy jnej  
teorj i  M a r k sa  z a c h o w y w a ć  się mieli w r o g o  względem 
dą ż eń  ró ż n y ch  odcieni  l iberałów'  m ie szc zań sk ich  do 
s k o n s o l i d o w a n i a  się w jednol ite s t r o n n ic tw o  p o s t ę ­
powe .  P rz e c iw n ie ,  s p o ł e c z n a  d e m o k r a c j a  z a w s z e  
w spó łdz ia ła ła  p ro c e s o w i  w y t w a r z a n i a  się w łonie 
b urżuaz j i  p r ą d ó w l ib e ra ln i e j s z y c h ,  opozycyjnyc h  wz glę­
d em  rz ądzące j  większości .  Leży to w  jej  dobrz e  zro ­
zum ianym  interes ie .  J e d n o l i t o ść  p a n u j ą c y c h  w  k r a ­
j u  s t ro n n i c t w  m ie s z c z a ń s k i c h  b y w a  s ta le  d o w o d e m  
pol i tycznego zas to ju;  s t w a r z a  o n a  c iężką,  d u s z n ą  
a tm osfe rę ,  w a i  unki  n a d e r  n i ek o rz y s tn e  d l a  eg zys te n ­
cji, ro zw o ju  i p łodn ej  dzia ła ln ośc i  dem okra cj i  s p o ­
łecznej  — rodzi  m a r t w o t ę ,  p o d c i n a j ą c ą  w  za ro d k u  
wsze lk i  ży w szy  postęp.  Ł a t w o  to s p i a w d z i ć  n a  p rz y ­
k ł a d a c h  p a ń s t e w e k  b a łk a ń s k ic h ,  gdzie  jodno l i t a  c h ło p ­
s k a  większość ,  o b e jm u ją c a  s o b ą  p r a w ie  ca ły  n a r ó d ,  
w p ro s t  p rz y t ł a cza  sw ym  c i ęż a re m  za s k o ru p ia ł e g o  
o p o r tu n i z m u  wszys tko,  co żyje, czuje  i myśli  N aw et  
w  k r a j a c h  ek o nom icz n ie  rozwinię tych,  j a k  Niemcy,  
b ra k  w p ł y w o w e g o  s t r o n n i c t w a  p o s t ę p o w e g o  odbi ja  
się n a d e r  n iek orzystn ie  n a  r o z w o j u  ca ło k sz ta ł tu  ży­
c ia  p o l i ty c z n o - s p o łe c z n e g o ;  b r a k  ten t łumaczy w  z n a ­
cznej  mie rz e  p r z e c h o w a n i e  s'ię w p a ń s t w i e  „bojażni  
b o że j “ tylu p r zeży tków  ab so lu tys tyczno- fe uda lnych  
i ro z w y d rze n ie  się samowol i  b iu ro kr a tycznej .  A dzie­
j e  się to przy w spó ł i s tn ien iu  n a jw ięk s z e j  dziś w E u ­
ropie  pai  tji s. d.

W  in te re s ie  r o z w o ju  poli tycznych form n a d b u ­
do w y  społecznej  leży j a k n a j s z e r s z e  i j ak n a jg ł ęb s z e  
u ś w i a d o m i e n i e  pol i tyczno-spo łeczne sze ro k ich  m as ,  
j a k n a j w i ę k s z e  z r ó ż n ic z k o w a n ie  się k l a s o w e  i w a r ­
s tw o w e ,  i w y t w o r z e n i e  się o rgan izac j i  pol i tycznych,  
śc iś le o d p o w i a d a ją c y c h  in te re so m  każdej  poszczegó l ­
nej g r u p y  społecznej .  Tylko ludzie,  k o m ple tn ie  nie 
zd a ją cy  sob ie  s p r a w y  z ideologji  i taktyki  socja lnej  
d em okra c j i ,  m o g ą  j ą  o s k a r ż a ć  o dążen ie  do z a g łu ­
s ze n ia  tych p r z e j a w ó w  i tego u ś w iad o m ie n ia .  Cał a  
h i s to r j a  w iek u  XIX dowo dz i  setkami  p rz y k ła d ó w ,  że 
p a r t j e  p ro le ta r j a tu  s ta le  w s p ó ł d z i a ł ą ły  w y t w a r z a n i u  
s ię organizacj i  l ibe ra lnego  i r a d y k a l n e g o  m i e s z c z a ń ­
s tw a ,  że dąży ły  one  wszelkiein i  s i ł ami  do w z m o c n ie ­
n i a  tych organ izacj i  n a  r a c h u n e k  e lementów p r a ­
wych,  i że z a s a d n i c z ą  k r y t y k ą  i w y k a zy w a n ie m  k o n ­
sek w en c j i  p c h a ły  l i b e ra l i zu jącą  bu rżu az ję  n a  lewo,  
o d ę j ą g a j ą c  j ą  od w ro d z o n y ch  w a h a ń  ku  reakcji ,  od 
z l e w a n i a  się z k o n s e r w a t y w n ą  r z ą d z ą c ą  większ ości ą .

Niektórzy m ó w c y  pedeccy ,  w r o g o  us posobieni  
w zg lę dem  par t j i  pro le t ar jacki ch ,  twierdzil i  n a  Zjeź- 
dzie,  j ak o b y  społeczn i  d e m o k r a c i  nie uzmawal i  r o ż ­
nie  pomiędzy k o n s e r w a t y s t a m i  i l ibera łami ,  chrzci li  
w szys tki ch  w spólnem  m i a n e m  burżuazj i ,  a n a w e t  
p o s t ę p o w c ó w  zwalcza l i  g w a ł to w n ie j  i bezwzględn ie j  
n iż z d e k la r o w a n y c h  w s t e c z n i k ó w  i kleFykałów,

Nie zupe łn ie  z g a d za  się to z p r a w d ą ,  a  raczej  
zu pe łn ie  się z n i ą  nie zgadza .

W s p ó ln e  m i a n o  bu rż uaz j i  n a d a j ą  socjal i ści  
w szy s tk im  w a r s t w o m  i g r u p o m  m ies zc zań s k im ,  j ak ie  
w pi ramidzie  społeczne j  m i e s zc zą  się pomiędzy a r y ­

s to k r a c ją  f e u d a ln ą  i p ro le ta r j a t em ;  ca łe j  tej fa landze  
z a r ó w n o  wielkiego,  j a k  i d r o b n e g o  m i e s z c z a ń s tw a ,  
k t ó r a  tkwi  ca ły m  s w y m  rd zen iem  — z a r ó w n o  in te­
r e s a m i  ekonom icznem i  j a k  i d u c h o w ą  j a ź n i ą  — w e  
w s p ó ł c z e s n y m  us t ro ju  k ap i t a l i s ty czn y m .  A więc  i po ­
s t ę p o w a  d e m o k r a c j a  Masowo nie j e s t  n i czem innem  
j en o  b u rż u az j ą .  Nie znaczy  to j e d n a k ,  by m a r k s i ś c i  
byli o tyle k r ó tk o w z ro cz n i ,  że nie s ą  w s tan ie  wi ­
dzieć p e w n e g o  z r ó ż n i c z k o w a n i a  i n t e r e s ó w  w e w n ą t r z  

' s a m e j  burżuaz j i ,  n ie  m ogą o d różn ić  r ó ż n o i o d n y c h  
p rą d ó w 7, n u r t u j ą c y c h  w łonie  pan u jąc e j  k l a s y  i nie 
s t a r a j ą  się w y z y sk a ć  tych p r ą d ó w  w7 in te re s ie  p r o ­
le tar ja tu .

Z apew ne ,  w nieda le kie j  przys złości  nade jdz ie  
chwila ,  k iedy ludzkość  rozdzieli  się n a  d w a  w o j u j ą ­
ce obozy bez  re sz ty  i k a ż d e m u  w y p a d n ie  s t a n ą ć  a lbo 
tu, a lbo tam, p o ś r o d k u  m ie j s c a  nie s tani e .  Ale podzia ł  
taki  zd ek la ru je  się o s ta teczn ie  dopiero  w z a i a n i u  
przyszłego  świ tu ;  w  n as z y ch  za ś  cz a sac h  p o czą tek  
tak ieg o  u k ł a d u  daje  się s p o s t r z e g a ć  za le d w ie  m oże  
we Francj i ,  gdzie  r a d y k a h  bu rżu azy jn i  zdążyl i  już  
przy jść  do władzy ,  z a r o w n o  p r a w o d a w c z e j  j a k  i w y ­
k o n aw cze j ,  a  b ęd ą c  pa r t j ą  r z ą d z ą c ą ,  m a j ą  w o p ozy­
cji z lewej s t ro n y  w y łą c z n ie  s a m y c h  tylko ‘socja l i ­
s tów .  Gdzie indziej  par t j e  p ro l e t a r j a tu  o d r ó ż n ia j ą  d o ­
tąd śc iś le  p o s t ę p o w c ó w  od opor tunis tów7, a  i w tej 
s a m e j  F rancj i  i n n ą  p r z e c i e /  m i a r ą  m i e r z ą  oni  r z ą ­
d z ą c y c h  t. zw.  r a d y k a łó w 7, i n n ą  z a ś  r eak cy jn y ch  n a ­
c jo n a l i s tó w  i u l t r a m a n ta n ó w ,  p r a g n ą c y c h  n a w ę  F r a n ­
cji s k i e r o w a ć  wstecz .

M a r k s  już  w r  1847 pi sa ł  w swej „M iser e  de 
la P h i lo s o p h ie 11 — „Jeśli  cz ło n k o w ie  w sp ó łcz e sn e j  
burżyiczji m a j ą  in t ere sy  w sp ó ln e ,  tw o r z ą c  j e d n ą  k l a ­
sę lu an o śc i  w  s t o s u n k u  do innej  k lasy ,  to z drugiej  
s t ro ny  m a j ą  oni in teresyrlwręcz sp rz ecz n e  i z n a jd u j ą  
się w s t o s u n k a c h  w z a jem n eg o  a n t a g o n i z m u ,  o ile 

:;'Sami s t a j ą  jedni  przeciw d rug im .  Ta przeciwdegłość  
ich in t e re só w  w y p ł y w a  z ek o n o m ic z n y ch  wra r u n k ó w  
ich życ ia  b u t ż u a z y j n e g o 1*.

„Manifest  ko m u n is ty czn y " ,  to n a jba rdz ie j  ro zpo­
w s z e c h n i o n e  dzieło n a u k o w e g o  socja l i zmu ,  ten  p r o ­
gram w sp ó ln y ,  z a  k tó ry m  d o b ro w o ln i e  o b o w i ą z u ją  
się i ść p ro l e t a r ju s ze  w szy s tk i ch  k r a j ó w  od Kali fornji  
do Ka m cza tk i ,  głosi ,  ze s t o s u n e k  k o m u n i s t ó w  do 
różnych  partj i  opozycyjnych  o k r e ś la  się p o d t r z y m y ­
w an ie m  k aż d eg o  r u c h u ,  s k i e r o w a n e g o  p r z ec iw k o  p a ­
nu jący m  f o r m o m  sp o łeczn y m  i pol i tycznym.

W p o ś m i e r t n e m  w y d a n iu  l i s tów F ry d e r y k a  E n ­
ge l s a  jes t  j ed en  p i s a n y  w  r. 1892 do T u ra t i e g o / jp rz y -  
w ódcy  s o c ja l i s tó w  w łosk ich ,  z k tó reg o  m ożem y się 
p rz ekonać ,  że p a t r j a r c h a  m i ę d z y n a ro d o w e g o  s o c j a ­
l izmu o czek iw a ł  w tym czas i e  w e  Włoszech  r e w o ­
lucji l a d y k a ł ó w ,  s k i e r o w a n e j  p rz ec iw ko  p an u jąc y m  
k o n s e r w a t y s t o m  W y n i k a  s tąd ,  że En gel s  n ie  z a m y ­
k a ł  wszystkich  s t r o n n i c t w  m i e s z c z a ń s k ic h  w j ed n e  
ścisłe,  nie zn o s z ące  ża dnych  po d d z ia łó w ,  r a m k i  — 
widzia ł  on i pomiędzy  niem i  i stnienie s i lnych różnic  
i p r z e c i w i e ń s t w  w in te re sa ch .  Z by tec zn em  j es t  do ­
d a w a ć .  że podczas  takiej  rewolucj i  socja l i śc i  n ie  s ie­
dziel iby z za łożonemi  r ę k am i  i że nie o b ierności  
p ro l e t a r j a tu  w  takiej  chwil i  dz ie jowej  p i sa ł  n e s t o r  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  so cj a l i zm u  m ło d e m u  p r z y w ó d ­
cy włosk iemu.

Jeż el i  takie  a  nie inne  s t a n o w i s k o  z a jm o w a l i  
m a r k s i ś c i  w zg lę dem  opozycy jnych partj i  m i e s z c z a ń ­
sk ich  w Zachodn ie j  Europie ,  w cz asach ,  k iedy p a n o ­
w a n ie  burzuaz j i  u g r u n t o w a ło  się t a m  j u ż  os ta tecznie,  
t em bardz ie j '  z a jm o w a ć  oni je m u s z ą  u  nas ,  gdzie  / z e ­
w n ą t r z  istnieje do tąd  ab so lu ty zm ,  a  w e w n ą t r z  pod 
o s ł o n ą  demagogj i  k w i t n ą  jeszczę,] w n a j l ep s z e  s z ł a -  
ch e c k o -p a ń s zcz y źn ian e  przeżytki  Polski  XVII w-ieku, 
Polski j e z u i tó w  i k ró l ew ią t .  R e a k c j a  dąży do zizo- 
lo w an ia ,  do w y k lu cz en ia  p o z a  n a w i a s  s p o ł e c z e ń s t w a
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w szys tk ich  e l e m e n tó w  po st ęp ow ych ,  z a g ra ż a j ą c y c h  
p r a w u  p o s iad an ia ,  d ą ż ą c y c h  do d e m o k ra ty za c j i  form 
pol i tycznych.  Stąd jej podział  s t r o n n i c t w  n a  n a r o ­
d o w e  i n i e n a r o d o w e  i za liczenie do tych os ta tn ich  
z a r ó w n o  par t j i  sk ra jn y c h ,  j a k  l u d o w c ó w  i pede ków .

R e a k c ja  ch ce  n a s  w yod rę bn ię t  j a k  t r ęd o w a ty ch  
lub z a d żu m io n y c h ,  chce  za szczuć  n a s  wściek lem i  
p sam i  k le ry k a l i z m u  i demagogj i ,  chce  n a s  za t r u ć  
n a j s t r a s z l iw s z y m  j a d e m  — ciemnotą  f a n a t y z m u  r e ­
l igijnego i h i s t e ry czn y m  ob łędem  b a r b a r z y ń s k i e g o  
nac jo na l iz m u ,  — op o rn y ch  zań wytępić  k ło n i cą  i n o ­
żem.  Z d a w a ł o  by się, że w z a m i a n  my w szysc y  w in ­
n i śm y  dą ż y ć  do z i zo low a n ia  w sp ó ln em i  si łami re ­
akcji.  A u s t r j a c k a  s o c j a l n a  d e m o k r a c j a  w sw e j  ag i ­
tacj i  i w a lc e  o p o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o rc ze  d o w i o d ­
ła,  j a k  w a ż n ą ,  j a k  n i ezb ę d n ą  j es t  w p e w n y c h  m o ­
m en tac h  histoi  ycznych  t a k a  z u p e łn a  izolac ja  reakcji .  
Do tego j e d n a k  p o t rze b n e  j e s t  w sp ó ł i s tn i e n ie  s zcze ­
rze  opozycyjnej  partj i  m ieszczańsk ie j .  Ostatni  Zjazd 
dowiódł ,  że p o s t ę p o w a  d e m o k r a c j a  n i ą  nie jest ,  a  r a ­
czej,  że s to p n io w o  prz es ta je  n i ą  być. P r a w d ę  m ó ­
wiąc ,  nie p o s i a d a ł a  o n a  nigdy tego d u c h o w e g o  roz­
pędu,  k tóry  ch o ć  n a  m o m en t  z lewa s ię z d u s z ą  lu ­
du,  tej genja lności ,  k t ó r a  z d o ln ą  je s t  u d u c h o w i ć  siłę 
m a t e r j a l n ą  do s to p n ia  s i ły  po l i t j cz ne j ,  tej od w ag i  
rewo lucy jnej ,  k tó r a  p rz e c iw n ik o w i  r z u c a  w y z y w a j ą ­
ce has ło  „je su i s  r ien,  je  dois  e t re  tout" (Jestem ni- 
czem ,  p o w in ie n e m  być w szy s tk iem u  A l e . . .  była  
b ą d ź  co b ą d ź  w opozycji ,  w spó łdz ia ła ła ,  choć 
nieśmia ło ,  o d s ł a n i a n i u  w rz o d ó w  n a  ciele n a r o d o w e m ,  
p o m a g a ł a ,  a czk o lw iek  c h w i e j n i e / c i ę ż k i e m u  p o r o d o ­
wi m yś l i  spo łeczne j  i poli tycznej ,  w ś r ó d  piekie lnych 
m ro k ó w  potra f i ł a  choć c z a s a m i  bvc s a te l i t ą  r u c h u  
wo ln o śc io w eg o .

Dziś n as tęp u je  zw ro t  jeszcze r e w o lucy jne j  t ak ty ­
ki n a  ju ż  r e a k c y j n ą .  P e d e c ja  z s u w a  się n a p o w r ó t  
w b u r ź u a z y j n e  bagno.  Lau ry  Bab ick ich  i Petelent-  
zów,  tych w y b r a ń c ó w  rozboju  wyborczego,  jak iemu 
r ó w n e g o  nie z n a  h i s to r j a  p a r l a m e n t a r y z m u ,  n ie  d a ją  
sp a ć  p a n o m  bez za s ad .  A przy tem  w Dumie m o w y  
k a d e tó w ,  tych m e n t o r ó w  nasz ego  „p o s t ęp u 1', tak 
s łodko ro z m a r z a ły ,  tak zach ęc ał y  do k o m p r o m i s ó w  
z w ł a s n e m  sumieniem.  I pedec ja  powol i  prz en os i  
s w e  m a n a t k i  do obozu  w s z e c h w ł a d n y c h  d e m a g o g ó w ,  
by ł ą c z n i e  z p a r t j a m i  k rz y w d y  chłopskie j  i n a r o d o ­
wej h a ń b y  g r z a ć  k a s z t a n y  u ognia  u m y s ło w e j  i m a -  
ter ja lnej  nędzy ludu;  m en e rzy  jej stęskni li  s ię do roli 
b ib l io tekarzy i sk ry bów ,  do roli in te l igentny ch  w o ­
ł ó w  ro boczy ch  w ko m is ja ch  K o ła  Polskiego,  n a  u s ł u ­
gach w i e l k o r z ą d c ó w  n a r o d o w e j  ciemnoty,  lludu.je 
się złoty m o s t  d l a  cofnięc ia  się ideowej  intel igencj i  
z o d p o w ie d n ic h  pozycji  I o jow ych  do obozu t. zw. 
u m i a r k o w a n i a  i p o r z ą d k u .  I luzem  ch o d zące  p rz e j ś ­
c io we w a r s t w y  in te ligencj i  w inny  sob ie  zdać  s p r a ­
wę, czy m a j ą  one  pó jść  z k o n s e r w a t y w n o - b u r ż u a z y j -  
n y m  blokiem,  czy też z d e m o k ra t y c z n y m  ludem,  g r u ­
pu jący m  się n a o k ó ł  prole tar ja tu .  S trzeżcie się ludzie 
dobrej  wol i — t. zw.  p o s t ę p o w a  d e m o k r a c j a  chce  
w l e w a ć  w ś w i a d o m o ś ć  s p o ł e c z n ą  t ruci znę  bierności,  
chc e  r o z p ru ć  sob ie  b rz uch  n a  p r o g u  w r o g a  sw eg o,  
chce  ś w i a d o m i e  p r o w a d z ić  p r o p a g an d ę  polityki h a -  
ra-ki r i

Ja  wierzę ,  że te m a c h ia w e l s k i e  p lany k o m p r o ­
miso w o  n a s t r o jo n y c h ,  n a jba rdz ie j  o p o r tun i s tycznych  
j e d n o s t e k  z pomiędzy burżuazy jnej  d e m o k ra c j i—s p e ł ­
z n ą  n a  n iczem.

Wierzę ,  że r e n e g a c k i  spisek,  s k i e r o w a n y  pr ze ­
c iw k o  is tn ie n iu  u n a s  szczerze opozycyjnej partj i  l ibe­
ra lnej ,  zo s tan ie  w  porę  na leżycie  z r o z u m ia n y  i oc e ­
niony przez  tych,  k tórzy  się* d ł a w i ą  n a s z ą  za tęch łą  
p i w n i c z n ą  a t m o s f e r ą  i k tórzy  nigdy ni e  byliby zdol­
ni pó j ść  ś ladami  tej zd rady ,  j a k ą  w z o re m  „Nowej 
Reformy'1 p r o p a g o w a ć  u  n a s  z a c z y n a  „P ra w d a" .

Wierzę ,  że n a s z e  k u l tu ra ln e  i o ś w i a t o w e  ins ty ­

tucje,  że n a s z e  p i s m a  pos tępowe ,  s tw o r z o n e  i u t rz y ­
m y w a n e  s i ł am i  wspólnemi (pomimo,  że ze spó l  oficjal­
ny nie i s tnia ł)  — nie zm ar n i e j ą .

Wierzę,  że przyszłe  T o w a r z y s t w o  ż y w io ł o w ą  
s iłą o d ś r o d k o w ą  od nizin, p r z e t w o r z y  się w p r a w ­
dziwy zw ią zek  d em o k r a ty c z n y  w sz y s tk i ch  e l em en tó w ,  
zd ą ża jący ch  do e m an c y p ac j i  ludu  p r a cu jące g o ,  to ­
ru j ą c y c h  d rogę do po s tęp u  i ś w i a t ł a  w ś r ó d  t r z ę s a ­
w isk  i z łu d n y ch  o g n i k ó w  rodzimego bagna ,  w ś ró d  
n iep rze j r zan y ch  m r o k ó w  iście h is zpańsk ie j  nocy.

Wierzę,  że żonglerzy po s tępu  b ędą  musie l i  do ­
s t o s o w a ć  się do woli  s ze rs zych  w a r s t w  opozycyj ­
nych  lub też s a m i  zn a jd ą  się poza  n a w i a s e m  s t w o ­
rzonej  p rzez  siebie organizacj i .

Wierzę ,  i d l a t ego  w o ła m  — „Caveant  e o n s u -  
l e s ! . . . “ Wl. Dz-ski. ”

JANUSZ KORCZAK.

SZKOŁA ŻYCIA.
(Ciąg dalszy) .

IV.

Zapis nowego czyte lnika:  imię, nazwisko,  z a t r u ­
dnienie i d o k ładny  adres,  — ża dnych  poświadczeń 
rządców.

Porozumiewa l iśmy się z czyte ln iami  istniejącemi: 
książki i t ak  g inąć  będą,  więc sp róbujem y tymczaso ­
wo wyd awać bez u t ru dn ień .  Zapros il i śmy an ty k w a -  
r juszów;  obiecali,  że nie będą kupow ać kś iążek z n a ­
szą p ieczątką;  było to p ierwsze  oficialne spotkanie  się 
z żydami; j a k  m y  o nich mało  wiemy.

Książka zginęła,  — jest  "to pojęcie względne.  J e ­
żeli rodzina  przeniosła się na  wieś, i t am  wieś cała 
czytać  j ą  będzie,  ks iążka  nie ty lko  nie zginęła,  ale 
owocnie spełnia swe zadanie Przeciwnio zaś, ks iążka 
w złoconej  oprawie,  umieszczona w szafie rzeźbionej  
bogacza,  —  jeś li  jej  n ik t  czytać  nie będzie,  g inie m ar ­
nie, bezużytecznie,  choć p i ę k n a  i n ieuszkodzona.

Wydawanie  książek,  to cała nauka.
W y d a ć  człowiekowi , którym niewprawnie  czyta ,  

na jc iekawszą t rz y tom ow ą powieść -— to popełnić k a ­
p i ta lny  błąd. — Zasada: „ucząc, sami  się u c z y m y ” — 
m a tu  najszersze zas tosowanie . '  Nie n ad ą ży m y '  ro z ­
s t rz ygnąć  dziesiątej  części zagadn ień ,  k tó re  nam dzień 
każd y  nasuwra.

— Gzy to c iekawa książka? A  o czem się t am  
mówi?

W ięc po t rz eba  st reszczeń,  oceny s topnia  t ru d n o ś ­
ci, oceny war tości  ar tys tycznej ,  a p rzedewszystk iem — 
oceny samego czyte ln ika .

Z ki lku zdań,  k tóre  powiedział ,  musimy go scha­
rak te ryzow ać ,  wiedzieć, czego od ks iążki będzie żądał.

Sta ra  szkoła śmierci  miała  mar twe wypra co w an ia  
st reszozanie wiecznie t y ch  samych  dzieł  i c h a r a k t e r y ­
s tyka  wiecznie ty ch  samych m a r tw y c h  postaci.

W  szkole życia uczeń streścił  książkę  do ka t a lo ­
gu ro zumow anego,  ale zrobił  to n ieumieję tn ie  lub 
mniej umieję tn ie ,  niż towarzysz .  Oto życie' pos tawi ło 
m u  dwójkę,  — pos tara  się uczynić  to sprawniej ,— g o ­
rąco skorzysta  ze wskazówek “ doświadczonego  choć 
młodszego  kolegi  czy koleżanki .

N o w y  czyte ln ik  k i lka  zdań  tylko powiedział ,  
i już  pot rzeba  postawić d j ag nozę  i zas tosować swą ak- 
cję; nie poznał  się, źle wydał ,  —  p rzek o n am y  się, że 
pobłądził .  Życie pos tawi  m u  z ły  stopień:

— E,  te książki n ieciekawe.  T am te n  dał  mi l ep ­
szo wtedy.. .

T u  również  w ycho dz i  n a  jaw.  j ak ich  ks iążek nie 
mamy,  co t rzeba  s tworzyć,  do kogo  się zwrócić o p o ­
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moc. T u  uczeń dowiaduję  się, że mają  to  francuzi,  
n iem cy  lub rosjanie,  s łyszy po raz  p ierw szy  dźwięki  
obcej mowy,  poznaje  na  posiedzeniu żywego człowieka,  
k t ó ry  napisze książkę; poznaje  się z t echni ką  pisania, 
widzi  rękopis,  dowiaduje  się z ilu źródeł  poczerpnię-  
to mat e r ja l  do s tworzenia  dziełka ,  --  wreszcie s łyszy 
z a rz u ty  czynione mu —• i os ta tecznie sam wyda je  tę 
ks iążkę  czyte ln ikowi.

Czyż do p ra cy  tej weźmie  się k toś  taki,  k to  wie 
z góry,  że nie pot raf i  jej  podołać? Czy nie będzie 
wolał  raczej  sp rawdzać nu mera  zw raca nych  książek,  
notować wydane,  — zawiadywać wreszcie oddzia łem 
g a z e t  i pism?

Jeś l i  n a  wieczornem posiedzeniu  sp rawozdawczem 
okaże  się że nie pamięta,  kom u i jak ie  ks iążki  w yd a ł  
i d laczego to uczynił ,  pos tara  się ograniczyć  swą 
dzia ła lność  do dwóch,  t rz ech  czytelników.

Wreszc ie  wy dz ia ł  wywiadowczy ,  — pra ca  tem 
odpowiedzialniejsza,  że samodzielna ,  nazewną trz  szko­
ły: i znów pot rzeba  kom unikow an ia  się z rodzinami,  
bezpoś redniego ze tknięcia  się z życiem.

— Dlaczego nie po kaza ł  się w czyte ln i  i nie 
zwróci^ książek?

— Bo by ł  chory.. .  Bo dziecko podar ło  ksią­
żkę, więc  bał  się p rzyjść  . Powiedział ,  że za t y dz ień  
przynies ie sam: nie miał  czasu . Odda ł  ks iążki  i p o ­
wiedział ,  żeby mu g łow y  nie zawracać...  Ojciec nie 
wiedział ,  że .ch łop iec  książki  bierze...  Majs t er  nie po ­
zwala czytać.

Ten  prz ep rowa dz i ł  się, t am ten  wyjechał ,  t rzeciego 
wreszcie nie było w domu.

K a żd e  zebranie  komisj i  wywiadowczej  przynosi  
szereg nowych  zagadnień ,  w y k ry w a  nowe niodopat-  
rzenia,  po budza  do now ych  wysiłków i udoskona­
leń, — otwiera  wreszcie oczy na  w a ru n k i  życia, t a m u ­
jące  postęp,  uczy oceniać ludzi  w związku ze ś rodo­
wiskiem,  w k tó re m  życją,  a więc sumiennie,  poważnie,  
głęboko.

Kie  „w Afryce  cz łowiek je s t  c za rny ,“ a t u —o sto 
m e t ró w — człowiek je s t  ta k i  i t a k  się wa ru nk i  złożyły,  
że nie j es t  i być  in nych  niemoże.  — Nie  w bi twie 
pod M ara tonem  zginęło  iluś t a m  g re k ó w  czy persów 
d w a  tysiące la t  temu, ale t u —pod nosem i dziś g inie 
tysiące ludzi  doj rza łych  i dzieci: te rminatorów,  k tó ry m  
majs t rowie  czytać  nie zabraniają,  mążów,  k tó ry m  żony 
rzucają  ks iążki  do pieca,  opuszazonych,  k tó ry m  n iem a 
kto  ks iążkę  zmienić w chorobie i t a k  bez końca.

Znów uczeń uczy się spost rzegać  i di „ałać do ra ­
źnie,  opisywać i cha rak te ryzować,  mówić o t em  co 
widział  i  s łyszał  —i myśleć.

— Głałgan chłopak:  wzią ł  ks iążki  i znikł  — zło­
dziej pewnie.

—  Nie złodziej,  — odpowiada życie, — ty lko  przed 
ojcem się uk rywa ,  u k ra d k ie m  czyta ,  — więc d ługo 
t rw a  czytanie.

— P o d le c  ojciec: czemu dz iecku czytać  nie po ­
zwala.

— Nie podlec,  — odpowiada życie, —  ty lko  córka  
j eg o  b ra ta  wyrosła  n a  gałganmę,  a br a t  mówi,  że tak 
się stało od książek.

T u  zrywa się wątek naszych poszukiwań.  Pozo­
s tają p y t an i a  do rozs t r zy gn ięc ia- co jeszcze,  prócz 
czytania,  sprowadzi ło dziewczynę na  złą d ro gę  i k to  
podsuną ł  ojcu myśl,  że winny  t em u  książki?

Cały  różaniec k r z y w d ,— gdzie  j eg o  początek?

Pralnia.

Przezorni  przeciwnicy wyzwolenia  i odrodzenia  
ludzkości  mieli j ed en  dowód,  ich zdaniem zupełnie 
pr zekon yw ający ,  że współpraca  ludzi  dla wspólnego 
d obra  je s t  m rzo n k ą  nieziszczalną.  — Is tn ie je  cały sze­
r e g  czynności  p r z y k r y c h  i nizkich ,  k tórych  n ik t  do ­
browolnie nie zechce  się podjąć,  naprz .  pranie  brudne j

biel izny — Zapominal i  jedn ak ,  że z rozwojem tech n i ­
ki  czynności  te w y k o n y w ać  może maszyna ,  że pojęcie 
brudu  dzisiejsze jes t pojęciem es te tycznem  czy meta-  
i if izycznem,  a m e p rzyrodn iczem,  że n iema  p racy 
in tensywnej  i pożytecznej ,  k tó rab y  nie sprawiała za ­
dowolenia.

Segregowanie  b ie l izny odb yw a się w wielkiej,  
widnej ,  w w e n ty l a to r y  e l ek t ryczne zaopatrzonej  sali 
P rac o w n icy  teg o wydz ia łu  znają  m ikroskop  i re tor tę ,  
nie j es t  dla nich tajemnicą ,  czemu odór  ludzk iego 
potu  je s t  k w aśny  i ostry, j a k ą  rolę w roznoszeniu 
chorób gra ją  pasorzyty ,  j a k  w y g ląd a  tłuszcz, ka ł  wre ­
szcie p r z y  powiększeniu  o tysiąc razy.  — Zbrodnią  
było zmuszać  do tych  czynności  ludzi  n ieświadomych 
pod g rozą  śmierci  g łodowej,  u nas wy dz ia ł  ten,  j a k  
każd y  inny,  m a dobrowolnych pracowników.

Prze p ro w a d z am y  tu  badania^  bak ter jo logiczne 
odnośne do biel izny naszego  m te rn a tu ,  lokatorów do­
mu robotniczego, b ie l izny prywatnej ,  ty ch  ins ty tucyj  
dobroczynn ych z miasta,  k tó re  z naszych usług k o rz y ­
stają,  wreszcie naszego  przy tu l i sku  no clegowego  i szpi­
tala.

Zapew ne niepost rzeżenie dla nas okaza ła  się po ­
t rz e ba  urządzen ia  labora tor jów,  wkro czy ł  i objął  za ­
rząd ogó lny  chemik,  biolog,  e lek t ro technik  i mechanik .  
W y d z ia ł  pra ln i  szkolnej  został  równoup rawn iony;  zró 
żn icz ko wał y  się czynności ,  a wiele z n ich  okazało się 
e tapem nieomal  kon iecz ny m od j ed n y ch  do drugich 
wyższych.

Ja k ż e  nieszczęś liwym by ł  pos ługacz  szpi talny,  g d y  
po raz  p ierwszy i dz iesią ty  musiał  zmien iać  biel iznę 
n ieprz 3_tom nego  chorego;  j ak  g o d n y m  pożałowania  
musiał  być dziewiętnas to le tn i  ad ep t  medycyny ,  g d y  
mu zabrano z r ą k  boskiego H o m er a  i zbiór zadań  t r y ­
gonom et ry c znych ,  wprow ad zono  do prosoktor ju in  

kazano  g rz ebać  w cuchnących  mięśniach t rupa.  Z j a ­
k iem  obrzydzen iem  sędzia ś ledczy asys tował  przy 
sekcji,  komisarz  cy rku łu  z a ty k a ł  nos, wchodząc  do 
us tępu domu na  przedmieściu;  j a k  n iechę tn ie  k u ra to r  
o k rę g u  n aukow ego  wkracza ł  do szkółki  ludowej bie> 
dnej  i źle przewiet rzanej ;  j a k  ochronia rka  czuła się 
nieszczęśliwą, że męża nie znalazła  i musi o zgrozo,  
n aw e t  sama dzieci  wysadzać;  j ak  wreszcie p iękna pani  
z dum ą opowiada ła  w salonie, że nie b rzydz i  się od ­
wiedzać  nędz arzy  w ich mieszkaniach.  (c d. n.)

Życie i śmierć w twórczości 
Stanisława Wyspiańskiego.

(Ciąg dalszy)

K r y t y k a  polska,  k tó ra  chce dalej szerzyć mi ty  o 
idejach Wysp iański ego,  pracuje  n ad  sfa łszowaniem s to­
sunku świadomości  naszej do prawdziwej  t reści  dzieł  
poety .  P rac u je  też n ad  dalszą k o n s ek w e n tn ą  własną  
d eg rad ac ją  umys łową  — to j e d n a k  j e s t  już  rzeczą 
mniejszego znaczenia.

W y s p iań s k i  nie j e s t  świadomością życia,  nie jes t  
za łożycie lem myś l i ,Pol ski  nowej:  z j ego  poezji  w y p ły ­
wa dla nas  ty lko głębokie  p rzekonan ie  o k on iecznoś ­
ci życia,  j a k o  war tości  jedynej .

W yśp iańsk i  m a  niewątpl iwie swoją własną i n d y ­
widualność,  a więc ca łkiem okreś lony  s tosunek do świa­
ta... — lecz s tosunek ten nie je s t  d la  n iego samego 
jasny i w w a ru n k a eh  powyżej okreś lonych jasnj rm być 
nie może.

Grdyby W y sp iań sk i  w yc iągn ął  pos tu la ty  z a w a r t e  
w własnej twórczości ,  nie pow sta łoby ani  j edno  dzieło.

i
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Przezw ycięży ł  on duchowo świat,  do k tórego 
sam należy i po  za k tó ry  nie może wyjść.  t

Rysem  zg o ła  nowoczesnym twórczości  Wyspiań­
skiego je s t  n iewiara  w myśl,  ideał,  — wszystko,  co 
je s t  wynik iem brakli  życia,  a życie chce tworzyć.  Zycie 
musi samo sobie wystarczać:  nic nie p rz eł am uje  zw ar ­
t ego  kręgu ,  w j a k i m  zam kn ię ty  jest człowiek.  Nie 
może. nie je s t  w stanie on wyjść po za siebie, po za 
stworzoną, prz ez  się życiową rzeczywistość.

J e s t  on sam dla siebie rzeczywistością n a jw y ż ­
szą i ostatnią.  Siłą przekszta łca jącą  i tem co je s t  prze­
kształcane.  Ideałem,  k tó ry  wznosi  i tem co j e s t  wzno ­
szone.  On je s t  i sędzią i winowajcą,  je s t  sam, we 
wszystkiem sam. Nie wychodzi  n ig d y  po za siebie.

Wysp iań sk i  nie może już uwierzyć  w nic prócz 
życia,  nie może uwierzyć ,  aby cokolwiek bądź życie 
zastąpić mogło,  a jednocześnie  nie czuje życia w so­
bie ani w swojem społeczeństwie.  Nie czuje — p od­
kreś lam wyraz .  P r z e k o n y w a  sam siebie ro zu m o w a­
nymi  a r gum entam i ,  że ono jest,  ale nie pozostaje 
z n iem w ża dnym  bezpośrednim s tosunku  Nie czuje,  
że bierze w niem udział,  nie wie czy bierze.

To j es t  j eg o  naj is to tn ie jsza  t rage d ja .
Jeżel i  jes t  życie, to jes t  ono dla niego nieobecne.  

J e d y n ą  formą życia mu znaną i bl izką je s t  przeszłość.
G d y  myśl  j eg o  grób przezwycięży:  t ryum fu je

śmierć nad nią i wciąga  j ą  nanowo w swoje dziedzi­
ny.  Do mnie  należysz ty, co nie znasz życia.

Musi on pozostać w skamienia łem kole  tego,  cze­
go niema,

Ożywia się wszystko naokoło  niego,  aby p rz ek o ­
nać go, że rzeczywis tem je s t  ty lko  życie — więc że 

_ niema ich, ty ch  duchów,  k tó rę  wywołuje_ jogo pamięć.
J e d y n y  w ewnę t rzny  świat  poety  j es t  światem 

u m arł ych  i życie ich jego życiem. Dla t eg o  też tw ór ­
czość t a  nie prowadzi  n igdz ie  sama przez się. Koniec  

a nie początek .
S z tu k a  i myśl  rodzą  się ty lko z rzeczywistości  

godnej  przeżycia.
Chcecie mieć sz tukę — czyli  świadomość piękna 

i godności  życia,  k tó re go  nie macie.
Miejcie od w a g ę  o wszystkiem zapomnieć i ty lko 

życie tworzyć,  aby g odnem  przeżywania  go było.
W ysp iańsk i  j e s t  ty lko konsekw en tnem  zam kn ię ­

ciem l i tera tu ry ,  k tó ra  żyła przeszłością,  zapasem w y ­
robionych uczuć i myśli.

Dzisiaj  t a  d ro g a  j e s t  już  przed l i te ra tu rą  i p o e ­
zją polską  zamknię ta .

T rz eba  wiązać życie swoje z ksz t a ł t em życia,  k t ó ­
r y  może się sam na sobie ostać, parcie wewnętrzne  
sił swoich znieść i zrównoważyć.

Wysp iański  czuje ty lko śmierć ksz ta ł tów zag i­
nionych,  G d y  usi łuje czucie k u  rzeczywistości  obec­
nej zwrócić — myśl  j e g o  s taje się chwiejna  i n iep ew­
na.  Świadczą o tem djalogi  z maskami w W yzw ole ­
niu. Ko nrad rozróżnia maski,  poznaje  że są pozorom 
i barwą,  ale nie zna  właściwej tw arzy  życia. J e s t  ono 
dla  n iego ty lko nadzieją,  oczekiwaniem („może robo­
tnik,  dz iewka bos a“!). On wie tylko,  że musi  to być 
coś z po za  obrębu myślowego świata.  Coś pełnego 
nowej świeżej siły. J ak i ś  wiosenny ranek,  rzeźki  — 
młodem s łońcem uśmiechnięty .

Jes t  cu dny  wiersz Wysp iańsk iego — wiersz, w k t ó ­
r y m  śni on, że p rz y jd ą  k iedyś  na  j ego  grób dzieci ła ­
mać gałązki ,  n a  j e g o  grób,  w k tó ry m  przeży ł  on życie.

Życie,  życie bez zmór, bez harpii ,  k tóre  k ra dną  
chwile — człowiekowi , co nic prócz chwili  nic pos ia­
da! zycio własność cz łowieka,  t ak  ca łkowita ,  j a k  jes t  
j ed yna .  On, k tó ry  nic nie m a prócz  siebie, niechże 
m a siebie przynajmniej .

Niech nic grzebie  ra z  na zawsze śmierć tych,  co 
n ig d y  nie żyli, n i g d y  nie mieli  siebie w s w o j e m  j edy -  
nem niepowro tnem życiu.

U s ta l a  się powinowactwo coraz ściślejsze pomię ­
dzy AVyspiańskim — a sz lachetnym pogańsk im światem.

I  z t ego  świata może da on nam jeszcze swoje 
najbardzie j  ludzkie  dzieło, ale aby w ten  świat  icejść 
musi on pr zeżyć  do dna  swój bardziej  blizki, w e w nę­
t r zn y  d rama t  polskiej  przeszłości.

W  p i ęk n y m  po gań sk im  świecie może on znaleźć 
życie pos iadające siebie bez osłon wobec mi lczenia 
śmierci, prze lewające się w bezmiar,  j ak  złociste wino 
z puchara .

Tu obok siebie nie widzi, nie zna  W ys p iańs k i  t y ­
pu życia, siebie własną mocą wśród milczenia świata 
s twarzającego.

To też śmierć i jej  pus tka ,  są dla niego tem b a r ­
dziej bezwzględne  i ostateczne.

Umiera jący wspomina umarłych.
W s tę p u je  myślą w ich świat,  zanim wraz  z n i e­

mi zamknie  się w kamien ne m milczeniu.
W  bezwzg lędne j  pus tce krwawi  się serce nim 

stanie się kam ienną  ciszą...
T owarzys zk a wieczna śmierć — l iczy już  osta­

tnie tętna.. .
Serce dźwiga raz  jeszcze z siebie k sz ta ł ty  z a t r a ­

cone i wali się wraz  z niemi  w czarne  bezedna.
Tea t r  W ysp iańs k iego  je s t  widowiskiem śmierci.
Ona tu p a t r zy  um ar łe mi  oczami, czuje zwęglo- 

nem sercem: j e d y n y  widz i słuchacz.
Teraz  dopiero zrozumia ła  t rupi ą  mądrością,  że 

n iema nic po za życiem więc woła, dźwiga sklepienia 
grobowe i głosi za kon życia t rupom.

Zwias tuje im, że umarl i  na  wieki,  że utracili  już  
bezcenne wszystko.

J a k o  dzieło ar tys tyczne j e s t  ten  świat  W y s p i a ń ­
skiego j e d n y m  z najdumniej  w sobie zamknię tych,  n a j ­
bardziej  skończonych.

Rządz i  tu  własne prawo i własna  logika.
Każde  słowo ma duszę własną i barwę,  dyszy 

j ak ąś  upiorną  tę skno tą  za życiem, j akąś  ciężką, k r w a ­
wą opiłością.  J e s t  coś ok ru tnego w stylu ty ch  dzieł. 
J e s t  to j a k b y  świat  z rod zony z oparów,  unoszących 
się nad s tarym cmentarzem,  k tó r y  wspomina czem był  
i czem już  nie będzie.

K a żd y  z tych  um arłych p rzeżyw a siebie bez k o ń ­
ca. J e s t  p i jany sobą i żalem.

(Dokończenie nastąpi)

Jubileusz inspekcji fabrycznej.
(14 czerwca 1882 —  1907 roku)

Jub i l eu sz  inspekcj i  fabrycznej  p r z y p a d a  w o k r e ­
s ie t ak  z w. r e fo rm a to r sk im  u s t ro ju  spo łecz nego,  
w  z w ią z k u  z czem,  bez wą tp ien ia ,  w niedalekie j  
p rzys złoś ci  in s ty tuc ja  inspekcj i  fabrycznej  ró w n ie ż  
zos tan ie  z r e f o r m o w a n a  s to s o w n ie  do ce lów,  do k tó ­
rych d ąż y ć  p o w inna .

Ciężka dola  k lasy  robotniczej ,  p o w s t a w a n i a  k t ó ­
rej  to w ar zy szy ły  r o z r u c h y  w ś r ó d  r o b o tn ik ó w  — z a ­
r ó w n o  w  pos tac i  od o so b n io n y ch  w y b u c h ó w ,  j a k  r u ­
c h ó w  m a s o w y c h ,  — zw ró c i ł a  na s iebie u w a g ę  władz ,  
już  koło r. 1830. W y d a n o  wtedy po raz  p ie rw szy  
p rn w o ,  m a j ą c e  za  za dan ie  u n o r m o w a ć  s t o s u n e k  w z a ­
j e m n y  f a b r y k a n t ó w  do ro bo tn ików ,  ale w p ra k ty c e  
z o s t a w io n o  n a  ub oczu w obec b r a k u  spec ja lnego  o r ­
g a n u  nad zorczeg o .  Dopiero w  r. 1859 po raz  p i e rw ­
szy u zn a n o  k o n iec z n o ś ć  p o w o ł a n i a  do życia in s ty ­
tucji  mając ej  za  za d an ie  n a d z ó r  n a d  p rz es t r ze g an iem  
przez  f a b r y k a n t ó w  p r a w  z m ie r za j ąc y ch  do o c h r o n y  
p ra c y  robotników.

Przy p a n u ją c e j  j e d n a k  p o w olnośc i  k ance la ry jne j  
t r z e b a  było aż 23 lat  na to, aby ż ą d an ie  to przyoble-
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kio się w formę p ra w a ,  co s t a ło  się g ł ó w n ie  dzięki 
w sp ó łd z i a ł a n iu  p ro feso ra  N. Cli. Bungego,  w o w y m  
cz as ie  m in is t r a  sk a r b u .  Dzięki j ego  s t a r a n i o m  i pod 
j ego  k i e ro w n ic t w e m  u łożono  p ro jekt  p r a w a  o u t w o ­
rzeniu  inspekcj i  fabrycznej .

P ro j e k t  ten z a tw ie rd zo n o  14 czci w c a  1882 i 
Nowo u t w o r z o n a  in s ty tu c ja  n os i ł a  n a z w ę  „Inspekcj i  
do  n a d z o r u  n ad  p r a c ą  i n a u c z a n i e m  niele tn ich  ro ­
botników.  “

Skład osobi s ty  inspekcj i  s t a n o w i ł  w ó w c z a s  
1 in spek to r  g łó w n y  i 4 i n s p e k t o r ó w  ok rę g o w y ch ;  
nie byli oni  j e d n a k  pr zec iążen i  p i a c ą ,  p o n ie w a ż  bez- 
p o ś r e d m o  po w y d a n iu  n o w e g o  p r a w a  moc j ego  z a ­
w ieszono  z p o czą tk u  n a  rok,  a po t em  n a  2 lata,  tak,  
że os ta tecznie  p r a w o  o inspekcj i  fabrycznej  o t r zy ­
m ał o  z a s to s o w a n i e  dopiero  w r. 1884, kiedy z chwilą  
w y d a n ia  p r a w a  o n a u c z a n i u  s zk o ln em  ro b o tn ik ó w  
nieletnich ,  s k ł a d  inspekcj i  p o w ię k s z o n o  do 20 osób,  
a ca łe  p a ń s t w o  podzie lono n a  10 o k r ę g ó w  i w k a ż ­
dym o k ięg n  był in spek to r  fabryczny z pomocnikiem.

Inspekcję  f a b r y c z n ą  p o w o ła ło  do życia min is t er -  
j u m  skar bu ,  a le  da lszy  r o z w ó j  tej ins ty tucji  za leza ł  
w  całości  od m in i s t e r ju m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  któ- 
l e  c iągle w y w ie r a ło  n a  in spek cj ę  f ab ry czną  na c is k ,  
ż ą d a j ą c  r e g u lo w a n i a  s t o s u n k ó w  r o b o t n i k a  i fa b ry ­
k a n t a  w celach uKrócenia  w ś r ó d  ro b o tn ik ó w  p r o p a ­
g an d y  p rz ec iw  r z ą d o w e j  i u su n ięc ia  przyczyn r o z r u ­
chów .  Min is te r jum r s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  bow iem 
z a w s z e  z a p a t r y w a ł o  się n a  inspekcję  fabryczną ,  j ak o  
n a  o rg a n  pol icyjny,  który za lezeó  p o w in ien  nie od 
minis ter jum s p r a w  w e w n ę t rzn y c h .

Taki  p o g lą d  p r z e p r o w a d z o n o  już  w  pi erw szy m  
pro jekc ie  p r a w a  o inspekcj i ,  z łożony m Radzie P a ń s t w a  
w g r u d n i u  r. 1881 z podpi sami  4 minis t rów:  s p r a w  
w e w n ę t rzn y c h ,  s k a r b u ,  s p r a w i e d l iw o ś c i  i oświaty .  
W ed łu g  p ro j ek tu  inspekcję  zam ie rzo n o  uza leżn ić  od 
m iej scowe j  policji i p o d d ać  pod w ładzę  g u b e r n a t o r ó w .  
P o g lą d ó w  tych j e d n a k  R a d a  P a ń s t w a  nie podzieliła,', 
i inspekcj i  p r z y z n an o  odr ob inę  s am odzie lnośc i .

P o d  w p ł y w e m  w z m a g a j ą c y c h  się s t ra jków ,  
a  szczególnie j  wie lkiego s t r a j k u  w fabryce  M oro zow a  
w r 1885 zaczęto  m y ś l eć  o u d o s k o n a l e n i u  inspekcj i  
fabrycznej .  W p o c z ą tk ach  r. 1884 minis ter  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  Tołstoj  zw ró c i ł  się do m i n i s t r a  s k a r b u  
z l istem,  w  k tó ry m  u zn a ł  za  n ie zbędne  — w  in t e re ­
sie z a c h o w a n i a  po rząd k u ,  —  da lszy  rozwój  p r a w o ­
d a w s t w a  robotn iczego .  K o m is j a  o d n o ś n a  p o w s t a ł a  
j e d n a k  nie przy m in i s t e r ju m  s k a r b u ,  lecz przy m in i ­
s t e r ju m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  pod p r z e w o d n i c t w e m  
ó w c z e s n e g o  dy re k to r a  d e p a r t a m e n t u  policji von Pleh- 
wego.  W yn ik iem p r a c  komisji  było p r a w o  z. d. 16 
c z e r w c a  r. 1886 o w z a j e m n y c h  s t o s u n k a c h  f a b r y k a n ­
tó w  i r o b o tn ik ó w  i przepi sy  o n a d z o rze  n ad  fa b ry ­
kami ,  ^ C h a r a k t e r  pol icyjny tego p r a w a  uwidocz n i ł  

' się juz  w j e d n y m  z p i e rw szy ch  j ego  a r ty k u ł ó w ,  w e ­
dług k tó reg o  „ n a d z ó r  n ad  żą c h o w a n ie m  w  fa b ry k ach  
i z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h  p o t r zeb n eg e  sp o k o ju  
i p o r z ą d k u  leży ne m ie j scow e j  w ładzy  gu b e rn ja ln e j  
i u r z e c z y w is tn i a  s ię przy w s p ó ł d z i a ł a n iu  u r z ę d ó w  
g u b e r n j a l n y c h  do’5" s p r a w  fab rycznych ,  inspekcj i  f a ­
brycznej  i policji .“

P r a w o  z dn. 16 c z e r w c a  r. 1886 z p o cz ą tk u  o b o ­
w i ą z y w a ł o  tylko w 3 guber n  jach:  pet er sbur sk ie j ,  m o ­
s k iew sk ie j  i włod zimie rski e j ;  i nspekcję  fa b ry cz n ą  po ­
w ięk s z o n o  o 10 osób.

P o te m ,  pod w p ł y w e m  co r az  si lniej  r o z w i j a j ą c e ­
go się r u c h u  robotniczego ,  od p o ł o w y  r. 1891 n a d ­
zó r  inspekcj i  fabrycznej  n ad  w z a j e m n e m i  s t o s u n k a ­
mi  f a b ry k a n t a  i r o b o tn ik a  rozc iąg n ię to  n a  g u b e r n ję  
w a r s z a w s k ą  i p i o t rk o w s k ą ^ z  j e d n o c z e s n e m  p o w i ę k ­
sze niem et a t u  inspekcj i  o 6 osób.  Tym  s p o s o b e m  
ogólny e ta t  inspekc j i  l iczył już  36 osób.

Przy r o z p a t r z e n iu  w  Radzie  p a ń s t w a  p ro jek tu  
z r. 18»6 m i n i s t e r ju m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o n o ­

wnie  p r ó b o w a ł o  uza leżn ić  od siebie inspekc ję  fa­
b ry czną ;  i tym j e d n a k  r a z e m  R a d a  P a ń s t w a  o d r z u ­
c i ła te uroszczen ia .

Mini s te r jum s k a r b u  uzn a ją c ,  że „ i n s p e k c j i  fa­
b r y c z n a  s p e łn i a j ąc  s w e  o b o w iąz k i  b ezpoś re dn ie  j e ­
d n o c z e ś n i e  j e s t  ins ty tucją  ba rdzo  u ży tec zn ą  d la  o t rzy­
m y w a n i a  t ą  d r o g ą  w iadom ości  o s tan ie  p r z e m y s łu  
i zdolności  p o da tkow o-p ła tn ic ze j  f a b r y k a n t ó w 14;— p o ­
s t a n o w i ło  w d a l s zy m  ci ąg u  s t a r a ć  się o ro zsze rz en ie  
sfery jej  dz i a ł a lnośc i .  Dla miniśEerjum s k a r b u  było 
rzeczą -  k o n i e c z n ą  w in ter e s i e  r o z w o ju  p r z e m y s łu  
u t rzymać w swych r ę k a c h  tak że  o rg a n y  n a d z o r u  nad 
s t o s u n k a m i  w z a jem n em i  f a b r y k a n t ó w  i ro b o tn ik ó w ;  
po za te m  w y n a le z io n e  przez  minis ter jum s k a r b u  ź r ó ­
dło ,pieniężne n a  pokryc ie  w y d a t k ó w  z w ią z a n y c h  
z p o w o ł a n i e m  do życia  inspekc j i  f abrycz nej— w p o ­
s taci  p o d a t k ó w  od kot łów p a ro w y c h  o k aza ło  się tak  
obfi tem,  że nie tylko p o k r y w a ł o  o d n o ś n e  wydatki ,  
ale n a w e t  d a w a ł o  s k a r b o w i  p e w n ą  n a d w y ż k ę .

Rozwój  inspekcj i  fabrycznej  n a  tych z a s ad ac h  
z j e d n o c z e s n e m  zn ies ien ie m  ins tytucji  m e c h a n i k ó w  
■gubernjalnych i w łoże niem  n a  in s p ek to ró w  p o d a t k o ­
wy ch  o b o w ią z k u  p r ó b o w a n i a  k o t łów  p a r o w y c h ,  — 
nąś;tąpilo 27 m a r c a  1894 r. Od tej chwil i  etat  i n ­
spekcj i  p ow iększono  do 153 osób  (18 s t a r sz y ch  in­
s p ek to ró w ;  125 in sp ek to ró w  fa brycz ny ch  i 10 k a n d y ­
datów).  Jed n o c ze śn i e  p r a w o  z d 16 c z e r w c a  r. 1886 
rozciągnię to  n a  18 n a jba rdz ie j  p r z e m y s ł o w y c h  gu- 
bernji .

W  n o w y m  r e g u la m in i e  d l a  i n s p e k t o r ó w  fa b ry cz ­
nych  i w n ow e j  ode zw ie  do nich  m in i s t r a  s k a r b u  
zn a jd u j e m y  już  zupe łn ie  n o w e  o k re ś le n ie  ce ló w  in­
spekcj i  i z a le conych  jej s p o s o b ó w  l o z w i a z y w a n i a  
z l ec on ych  jej zadań.

Minister  s k a r b u  oświadczył ,  że „ ro zu m n a  r a d a  
fii ipektora  zrobić  m oże  da leko  więcej,  niż z a s to s o ­
w a n ie  k a ry  za  w y k ro c z e n ia  p r z ec iw k o  p r a w u ' .  Z d a ­
wa ło by  się,- że i n te i e sy  tak  f a b r y k a n t ó w ,  j a k  r o b o t ­
n i k ó w  p o w in n y  być w jednakoioym. s topn  u  dro .Ło s e r ­
cu i n s p e k to r a  fabrycznego i t y m c z a s e m  m in is t e r  
w re gu la m in ie  d l a  in s p ek to ró w  dodaję'! „ p r z e p r o w a ­
dza n ie  w  życiu  p r a w a  p o w i n n o  o d b y w a ć  si(i bez 
s zkody  dla i n t e r e s ó w  p r z e m y s łu  (t. j. k ap i t a l i zm u )11.

Ód tej chwil i  pod w p ł y w e m  n o w y c h  p o g l ą d ó w  
n a  rolę inspekcj i  fabrycznej  n a  barki  i n s p e k t o r ó w  
fabry cz ny ch  w k ł a d a ć  poczęto  w c ią ż  n o w e  i n o w e  
o b o w iąz k i  (d o ś w ia d c z a n ie  t r w a ło ś c i  kot łów p a r o ­
wych  w  g o s p o d a r s t w i e  r o l n e m  i g m a c h a c h  p r y w a t ­
nych,  w y d a w a n i e  p r z e m y s ł o w c o m  ś w i a d e c t w  n a  
o t r z y m y w a n i e  pożyc zek  z b a n k u  p a ń s t w a ,  w y d a w a ­
nie ś w i a d e c t w  n a  o t r zy m y w a n ie  u lg  ce lnych i t. d.) 
Wszystk iem i  temi  o b o w i ą z k a m i  o b a r c z a n o  inspekc ję  
f a b r y c z n ą  ze s z k o d ą  dla  g ł ó w n e g o  jej  celu,  k tórym 
być p o w in ie n  n a d z ó r  n a d  za s to s o w a n i e m  p r a w a  do 
o c h r o n y  p racy .

J ed n o c ze śn i e  co r az  to n o w e  prz ej awy w rz e n i a  
w ś r ó d  r o b o tn ik ó w  z m u s z a j ą  r z ąd  do da lszych  reform,  
do da lszego ro z w i j a n i a  p r a w o d a w s t w a  rob otn iczego 
N ieus ta jące  petycje  f a b ry kan tów  p e t e r s b u r s k i c h  i w a r ­
s z a w s k i c h  o s k ró c e n ie  dn ia  ro boczego  w z w ią z k u  
z o lbrzymiemi ,  o g a r u ia j ące m i  dzies ią tk i  tys ięcy r o b o ­
tn ik ó w  s t r a j k a m i  w r. 1896 i 1897, d o w io d ły  r z ą d o ­
wi, że da l sze  o d k ł a d a n i e ; ' s p r a w y  s k r ó c e n i a  d n i a  r o ­
boczego  je s t  n iemozl iwem.

C h a ra k t e ry s t y c z n e m  jest ,  że m in is te r  s k a r b u  nie 
czu ł  s ię k o m p e ten tn y m  do z a p o c z ą tk o w a n i a  r e ­
formy, lecz z w ró c i ł  się do n a d p r o k u r a t o r a  ś w ię to b l i ­
w e g o  s y n o d u ,  pod  p r z e w o d n i c t w e m  k tó rego  o d b y ła  
się w tej s p r a w i e  n a r a d a  4 minis t rów.

Na n a r a d z i e  tej u z n a n o  za p o ż ą d a n e  s t a r a ć  się 
o s k r ó c e n i e  d n i a  rob oc zego.

P r a w o  o d n o ś n e  zos ta ło  z a tw ie r d z o n e  d. 15 czerw ­
ca  r. 1897. J e d n o c z e ś n i e  n a d z ó r  inspekc j i  fabrycznej  
n a d  s t o s u n k a m i  w z a j e m n e m i  f a b r y k a n t ó w  i r o b o tn i ­
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k ó w  zo sta ł  rozciągnię ty  n a  ca łe  p ań s tw o ,  a  liczbę 
i n s p e k to ró w  fabrycz ny ch  po w ięk sz o n o  zn ó w  o 20 osób.

Jed n o cześn ie  m i n i s t e r ju m  s p r a w  w e w n ę t rzn y c h ,  
u z n a j ą c  z j edne j  s t ro n y  pot rzebę w y d a n ia  p r a w a
0 u n o r m o w a n i u  dn ia  roboc zego i ro zsze rz en ia  z a k r e ­
s u  dz ia ł a lnoś c i  inspekcj i  fabrycznej ,  — z drugie j  zaś  
s t ro ny  b io rąc  udzia ł  b ez poś re dn i  w b a d a n iu  w s z y s t ­
k ich  s t r a j k ó w ,  — uznało ,  że w a lk a  z r u c h e m  ro b o ­
tn iczym  za p o m o c ą  samej  tylko o c h ro n y  p ra cy  je s t  
n i e o w o c n a .  Z tego p o w o d u  b ez poś redn io  po w y d a ­
niu  p r a w a  z d. 15 c z e r w c a  1897 r., m in is t e r  Goremy- 
kin zw ró c i ł  się do g u b e r n a t o r ó w  z okólnikiem,  w k t ó ­
ry m  poleca,  przy w sze lk ic h  s t r a j k a c h  a r e s z t o w a ć  
p r z y w ó d c ó w  i w y s y ła ć  ich do miejsc  u r o d z en ia  bez 
s p r a w  s ą d o w y c h .

Okólnik ten, k tóry  odbi ł się b ez poś redn io  n a  
d z ia ł a lnoś c i  inspekcj i ,  n ie  c ieszącej  się ju ż  z re sz tą  
w  o w y m  cz as ie  wca le  zaufan iem  ro b o t n i k ó w ,  w y ­
w o ł a ł  n i e s k o ń c z o n ą  w y m ian ę  z d a ń  pomiędzy mini-  
s t er j ami:  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i s k a r b u  w  s p r a w i e  
o g r a n ic zen ia  s fery w p ł y w ó w  inspekcj i  fabrycz nej
1 policji p rz y  s t r a jk ach .

Z tego p o w o d u  o d b y w a ły  się n i e j ed n o k ro tn e  
n a r a d y  prz eds tawic ie l i  ob u m in is t e r jó w ,  k tó re  w y ­
d a w a ł y  róż ne p o j e d n a w c z e  przepisy.

W  ro k u  n a s t ę p n y m  z n o w u  po dn ies iono  s p r a w ę  
p r z e k a z a n i a  inspekcj i  fabrycznej  pod za rzą d  min i­
s t e r ju m  s p r a w  w e w n ę t rzn y c h ,

Zrobił  to p o m o cn ik  szefa  ż a n d a r m ó w  Pan te le-  
je»v, k tó ry  w m em o r j a l e  n a j p o d d a ń s z y m ,  z łożonym 
w r. 1898 u zn a je  za  p o t rz ebne  u t w o r z e n i e  w e  w s z y s t ­
k ich  fa b ry k ac h  policji  spec ja lnej  „poczęści  konnej*1, 
k t ó r a b y  sądz i ł a  ws zys tk ie  p re te n s je  ro bo tn ików .  I n s ­
pekcji  fabrycznej  miał  być zo s taw io n y  tylko n a d z ó r  
t echniczny .  J ed n o cześn ie  w yn ik ły  p o w a ż n e  n i e p o ­
r o z u m ie n ia  po m iędzy  m o s k i e w s k ą  in s p e k c j ą  fabrycz­
n ą  a o b e r p o l i c m a js t r e m  T r e p o w e m ,  k tó ry  u z n a ją c  
p o g lą d y  inspekcji  za  n i e o d p o w i a d a j ą c e  jego p o g l ą ­
dom ,  p o lec a ł  s ą d z e n ie  s k a r g  robo tn iczych  polic­
j a n t o m

S p r a w y  te były po n o w n ie  o m a w i a n e  n a  n a r a ­
dzie spec ja lnej  pod p rz e w o d n i c t w e m  Pob ie donosce -  
w a  w  lipcu r. 1898; o w o c em  n a r a d y  był  okólnik  
o r o zg ran iczen iu  s fery w p ł y w ó w  inspekcj i  fa b ry cz ­
nej i policji.

W  r. 1899 u tw o rz o n o  główmy u r z ą d  do s p r a w  
inspekcj i  fab rycznej ,  a  e ta t  jej p o w ię k s z o n o  o 86 
osób.

Tym czasem  w a l k a  o w ład z ę  n ad  i n s p e k c j ą  fa­
bryczną,  t o c z ą c a  się pomiędzy m i n i s t e r ju m  s p r a w  
w e w n ę t rzn y c h ,  a  s k a r b u  nie u s t a w a ła ,  a n a w e t  p rz y ­
b ra ła  o s t r ze js z ą  fo rmę z chw il ą ,  w  które j  min is t rem 
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  zos ta ł  v. P le l w e .

U s i ło w a n ia  v. P le hw ego  zos ta ły  uw ień c zo n e  
skutkiem pomyś lnym 13 c z e r w c a  1903 r. Witte p o d ­
p i sa ł  w spó ln ie  z v. P l e h w e m  ra p o r t  n a jp o d d a ń s z y  
o p r z e k a z a n i e  inspekcji  fab rycz nej  pod w ła d z ę  g u ­
b e r n a to ró w .

Takie  po d d an ie  inspekcj i  pod w ład z ę  g u b e r n a ­
torów' v. P le hw e  u w a ż a ł  za  p i e r w s z y  krok n a  d r o ­
dze do o t a m o w a n i a  r u c h u  ro botniczego .  Uznał  on 
za  n iezbędne  r o z c i ąg n ąć  n a d z ó r  inspekcj i  n a  w s z y s t ­
kie gałęz ie p ra cy  p rz em y s ło w e j  i p rz en iós łs z y  i n s p e k ­
cję f ab ry czną  do min is t er jum  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
s tworzyć coś  w ro d z a ju  d e p a r t a m e n t u  pracy.  U t w o ­
rzono n a w e t  o d n o ś n ą  komisję,  k tóre j  p r a c e  us ta ły  
dzięki zabic iu  v. Plehwego .

Od tej chwil i  d w u z n a c z n e  i n i e j a s n e . położenie  
inspekcj i  nie zmieni ło  się wcale .  Skarżyl i  się n a  to 
z a in t e r e s o w a n i  n a  zjeździe i n s p e k to r ó w  w k w i e tn iu  
r. 1905, s k a r g i  te j e d n a k  zostały  bez skut ku .

Nic dziwnego,  jes t  tyle bardziej  p a ląc ych  sp ra w ,  
że rz ąd  m ó g ł  o tej zapomnieć .  To też obecnie  r o ­
botnicy  wszys tk ie  za targi  sw o je  z a ł a t w i a j ą  bez u d z i a ­
łu inspekcj i  fabrycznej ,  i mogl iby ją u z n a ć  za  o r g a n  
p o w o ł a n y  do roli ro z je m cy  w  z a p a s a c h  p r a c y  z k a ­
p i t a łem dopi ero  wtedy,  gdyby w  sk ład  jej weszl i  j a ­
ko r ó w n o u p r a w n i e n i  cz ło nkow ie  p rz eds tawic ie le  k l a ­
sy  robotniczej .

P. W.

P R Z E G L Ą D .

Stara i nowa W zatargu politycznym, który 
odbywał się w Dumie i po za 

Duma- Dumą, chodziło nie tylko o re­
formę, ale i to, kto tę reformę ma przeprowadzić,  czy 
ona ma iść z góry czy z dołu. Konieczność reformy 
uznają sfery rządowe,  chociażby dlatego żeby pow tó­
rzenia klęsk wojennych, nieuchronnych przy trwaniu 
dawnego systemu, uniknąć, dezorganizację państwa na­
prawić i jego finanse utrwalić. Rozumie się że o zna­
czeniu, skutkach,  charakterze i głębokości reform decy­
duje to, kto ją przeprowadza.  Był czas kiedy zdawało 
się, że decydującą rolę będą grały masy ludowe, póź­
niej w drugiej Dumie wśród kadetów dawała się zau­
ważyć skłonność, zwalczana przez partje skrajne do 
kompromisu,  do współdziałania z rządem za cenę za­
chowania Dumy. W  sferach rządowych, jeżeli więrzyć 
nieustannym pogłoskom,  ścierały się także dwa prądy, 
jeden dążył do utrzymania pewnego modus vivendi 
z Dumą, z wyrachowaniem że czas stępi jej ostrze opo­
zycyjne i uczyni ją  uleglejszą, drugi zmierzał do jak- 
najprędszego jej rozwiązania i do zapewnienia się co 
do składu przedstawicielstwa narodowego drogą zmiany 
prawa wyborczego.  Opinja publiczna przez długi czas 
uważała prezesa rady ministrów za s tronnika pierwsze­

go kierunku; tem tłomaczy się zapewnie niefortunna wi­
zyta kilku przywódców kadeckiego st ronnictwa u pana 
Stołypina na parę godzin przed wydrukowaniem ukazu, 
rozwiązującego Dumę. Niepotrzebnie się skompromito­
wali.

Obecnie wątpliwości i wahania ustały, i nowa or­
dynacja wyborcza ma właśnie stworzyć skuteczną tamę 
przeciwko wszelkim usiłowaniom reformy z dołu. O r ­
dynacja ta zewnętrznie opar tą j st na tych samych za ­
sadach co i poprzednia.  Wybory odbywają się na pod­
s tawach kurjalnego systemu, ale do dawniejszych 4 ku- 
rji dołączono jeszcze piątą. T a  ostatnia powstała z po ­
działu kurji miejskiej na dwie części. Do pierwszej 
z nich zaliczono bogatą burżuazję miejską,  do drugiej 
drobne mieszczaństwo, inteligentnych i t. d. Kurja 
wielkomieszczańska ma s tanowczą przewagę nad kurją 
drobnomieszczańską:  w 53 gubernjach Rosji Europej­
skiej pierwsza będzie posiadała 743 wyborców, druga — 
590, Stosunek wyborców z kurii właścicieli ziemskich 
do wyborców włościańskich uległ także  wielkiej zmia­
nie. Wed ług  dawnej ordynacji 5 3 gubernje miało 6164 
wyborców, z których na włościan przypadało 2654 czy­
li 43°/0. Wed ług  nowej ordynacji ogólna ilość wybor­
ców została zmniejszona do 5252, z których wyborców
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włościańskich jest 1160 czyli koło 20°/0. Właściciele 
ziemscy, którzy przedtem mieli 1965 wyborców (31°/0), 
będą posiadali ich teraz 2647 czyli 50%- W  26 guber- 
njach właściciele ziemscy mają większość zapewnioną,  
a w połączeniu z kurją wielkomieszczańską stanowią 
oni większość na zgromadzeniach gubernjalnych we 
wszystkich gubernjach. Ponieważ każda kurja ma mieć 
swojego przedstawiciela,  ale wybory dokonywane będą 
przez całe zgromadzenie  gubernjalne,  więc faktycznie 
w.ększość tego ostatniego będzie wpływać na wybór 
przedstawicieli zarówno od chłopów jak  od miejskich 
wyborców i od robotników. Z 26 miast, które posiadały 
dawniej prawo wybierać swych posłów, pozostało tylko 
7. Petersburg,  Moskwa, Warszawa,  Kijów, Łódź,  Ode- 
sa i Ryga. W  tych miastach utworzono także podwój­
ne kurje wyborcze,  różniące się cenzusem wyborczym; 
każda z tych kurji wybierze jednakową ilość posłów, t. 
j. w Petersburgu po 3, w Moskwie po 2, w innych mia­
stach po jednym. Tuiaj więc wpływy wielko-i drobno-  
mieszczańskie są zrównoważone.

W  końcu, ustawa wyborcza przeprowadza różnicę 
pomiędzy państwem, mającem , ,normalne“ przedstawi­
cielstwo, i kresan i, ,,k tóre nie powinny wysyłać posłów 
w ilości, dającej im możność decydowania o sprawach 
czystko rosyjskich11. Króles two Polskie ma mieć zamiast 
37 tylko 14 mandatów,  Kaukaz 10 zamiast 29, Syberja 
15 zamiast 46. General gubernatorstwo Stepowe i kraj 
środkowo-azyatycki,  które miały uprzednio razem 25 
posłów, zupełnie są pozbawione przedstawicielstwa. 
W  krajacti o ludności mieszanej minister spraw we­
wnętrznych ma prawo dzielić kurje wyborcze stosownie 
do narodowości,  cenzusu mają tkowego i „warunków 
miejscowych11, co daje administracji możność wywierania 
znacznego wpływu na wybory.

Ponieważ me chodzi nam w tern miejscu ani o wy­
czerpujące streszczenie nowego prawa, wyborczego ani
0 jego krytykę,  więc poprzestajemy na wskazaniu głów­
nych charakteryzujących go cech i przechodzimy do za ­
znaczenia odbicia się jego na działalności i widokach 
politycznych rozmaitych partji rosyjskich.

Naturalnie wszystkie partje skrajnej prawicy prze­
jęte są największem zadowoleniem z powodu nowej or- 
dynacj1 wyborczej i wychwalają ją na swych zebianiach
1 zjazdach oraz w swych organach,  za wyjątkiem zresztą 
„Moskiewskich Wiedomostij*1, k tóre są zdania, że nie 
warto było zachodu, by taką ustawę opracowywać,  k tó ­
ra śmiertelnego ciosu dążnościom wywrotowym nie za ­
daje: „Związek narodu rosyjskiego11 postanowił z całą 
energją szykować się do wyborów pod hasłem „obrony 
honoru i interesów rosyjskich1-. Centralny komite t  „par­
tji poiządku prawnego*1, o działalności k tórego przez 
długi czas nic nie było słychać, przyszedł do przekona­
nia, że szanse kandydatów tej partji są baidzo poważne 
i postanowił prowadzić akcję wyborczą zupełnie samo- 
dzielnm, nie oglądając się na inne partje prawicy. Za­
częły też ruszać się organizacje, przedstawiające specy­
ficzne interesy wielkiego przemysłu i handlu. Jak  do n o ­
szą „Birż. Wied.11, komite t  stronnic! wa postępowo-eko- 
nomicznego wznowił swoją działalność, postanowiwszy 
uczes t/ j/czyć w kampanii  wyborczej.  Przywódcy spo­
dziewają się, dzięki nowej ustawie wyborczej,  przepro­
wadzić własnych posłów. Z tych samych powodów 
wznawia swoją działalność „stronnictwo handlowo-prze- 
ntysłowe11. Październikowcy uważają siebie za właści­
wych benefisantów i gotują się do wielkiej roli w przy­
szłej Dumie,  w czem jednak napotykają jedną maleńką 
trudność,  k tórą  zresztą dość otwarcie wyznają: oto brak 
ludzi: Przyznają om, że za wyjątkiem Heydena w pier­
wszej i Kapust iua  związek październikowców nie wy 
sunął na arenę polityczną ani jednego wybitniejszego 
działacza, i zaczynają już myśleć o tern, żeby pożyczyć 
sobie ludzi... od kadetów.  Stronnictwo październikowe 
wydało odezwę, w której ubolewa, że „zmiany w p r a ­
wie wyborczem z dnia 16 czerwca dokonane zostały nie

w drodze, przez ustawę zasadniczą przewidzianej,  ale 
wbrew niej, ufa jednak,  że wszyscy członkowie związku 
30 października pozostaną i nadal wierni swemu sz tan­
darowi, t. j. manifestowi jS3.0 paźdz., i będą dążyli do 
urzeczywistnienia jego ideałów*1.

Co do kadetów,  to stronnictwo to nie wypowie1 
działo się jeszcze oficjalnie i ma dopiero zastanowić się nad 
sytuacją polityczną na zjeździe lub konferencji ,  która 
ma odbyć się w blizkiej przyszłości. Chodzą pogłoski,  
dotąd zresztą niczem nie po!wierdzone,  o zaostrzeniu się 
różnie w poglądach na sprawy taktyczne pomiędzy p ra ­
wicą i lewicą obozu kadeckiego W  obecnym czasie 
t rudno przewidzieć, czy kadeci  pójdą więcej na prawo, 
czy więcej nalewo, czy też, j ak  przypuszcza kadecki 
poseł Szingarew w ogłoszonym wywiadzie, akcję wybor­
czą nadal prowadzić będą samodzielnie i od za jmowa­
nej dotąd pozycji politycznej ani na krok nie odstąpią.

Ten że Szingarew sądzi, że mimo wszystkie t rud­
ności, s tworzone przez lioiwą ordynację wyborczą,  partja 
K. S. przeprowadzi  do przyszłej Dumy 40— 50 swoich 
posłów

Jest rzeczą naturalną, że o widokach i zamiarach 
partji skrajnych wobec nowej sytuacj politycznej jesz­
cze mniej pewnego daje się obecnie powiedzieć niż 
o konstytucyjnych demokratach.  R.

W Rosii i Kró- „Kijewskaja Myśl“ podaje na-
. stępujący komunikat urzędowy o hun-

lestwie Polskiem. wojskowym w Kijowie.
„0 g. 9 w. 17 b. m. w obozie 41 selengiriskiego pułku 

piechoty ochotnik Szewczenko, zapewne w wykonaniu 
zawczasu ułożonego planu, dał kilka strzałów sygnałowych 
w celu pociągnięcia za sobą innych spiskowców i wszczę­
cia powstania, Próba się nie udała, ponieważ dzięki przed­
sięwziętym środkom ochotnika i 4 znajdujących się przy 
nim spiskowców niezwłocznie pochwycono. Przy areszto­
waniu, ochotnik Szewczenko oświadczył, że w namiocie 
ma 3 bomby. Namiot został otoczony strażą do zejścia bie­
głych. Podczas aresztowania spiskowców ciężko raniono 
2 żołnierzy purku selengiriskiego,

Około g. 11 m. 30 w. 17 b m. w obozie 21 bataljonu 
saperów, mieszczącego się równolegle do linji pozostałych 
bataljonów i na prawem skrzydle obozu ogólnego 3 bry­
gady saperów, rozległy się wystrzały pojedyricze z miejsca 
rozmieszczenia bataljonu. Bataljony pozostałe (5, 6, 7 i 14) 
zostały wierne obowiązkowi służby i przysięgi, niezwłocznie 
chwyciły za broń i przedsięwzięły środki dla stłumienia 
rozruchów.

Po uprzednich sygnałach i salwie kompanji telegra­
ficznej 5 bataljonu saperów, danej do nadchodzącego tłu­
mem 21 bataljonu saperów, bataljon rzucił się do ucieczki, 
poczem dyżurnym polecono zgromadzić ludzi, pozostałych 
w obozie, rozbroić ich i rozmieściwszy w barakach, pilno­
wać. Bezładnemi wystrzałami powstańców ranieni zostali 
4 szeregowcy 14 bataljonu, zabity zaś dowódca 3 kompanji 
21 bataljonu sztabs kapitan Akułow i pobity kolbami na 
śmierć feldfebel tej roty, Jan Owsianikow*1. W  związku 
z tym buntem i przewidywanym w Kijowie strajkiem pow­
szechnym w nocy z d. 17 na 18 b m, dokonano z pole­
cenia wydziału ochrony rewizji masowych; rewizji dokona­
no koło 130, aresztowano 100 osób mimo, że u większości 
nic przeciwnego prawu nie znaleziono.

Do „Rus. Sł.“ telegrafują: Koło g. 11 wiecz. w Sło- 
bodce saperów, gdzie mieściły się 4 bataljony, zbuntował 
się 21 bataljon Na dany sygnał, żołnierze rzucili się uo 
ceghauzu i rozebrali karabiny. Niezwłocznie wezwano inne 
oddziały. Nastąpiła formalna bitwa. Są zabici i ranni. 
Uwięziono 25,0 saperów; z górą 100 uciekło, zabrawszy 
broń Koło 40 odstawiono do szpitala.

— W Ekaterynodarze na kresach miasta zebrały się 
tłumy na wiec. Posłano kozaków, którzy mieli rozproszyć 
wiecuj icych. Na żądanie rozejścia się tłum odpowiedział 
wystrzałami, rzucaniem kamieniami. Kozący strzelali. 
Tłum rozproszył się po ogrodach. Z tłumu raniono ciężko 
1, aresztowano 13.
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W Petersburgu z a b i t y  został baron Budberg, za­
jęty w organizacji domów pracy. ' W Armawirze zabito 
stójkowego, w Dynaburgu raniono naczelnika więzienia, 
w Tyflisie zabito strażnika, ran,ono generała Kukurdano 
wa, w Kutaisie strzelano do komisarza policji, w gub. 
Czernihowskiej zabito starostę miejskiego, członka związ­
ku nar. ros., raniono śmiertelnie policjanta. W tartaku 
w pow, Płońskiem, w obecno lei robotników 3 ludzi roz­
strzelało kasjera.

W Odesie na ul. Starorieczińskiej rzucono b o m b ę ,  
k t ó r a  raniła 15 ludzi, w szkole prywatnej w Ginsburgu 
wybuchła bomba, w mieszkaniu znaleziono pieczątitę anar­
chistów komunistów i proklamacje. W Wilnie, na progu 
mieszkania właściciela domu wybuchła bomba, w podob­
nych warunkach wybuchła bomba w Moskwie pod oknem 
właściciela domu. W Banu rzucono bombę i strzelano do 
naczelnika wydziału śledczego, Lewikowa, który został ra­
niony. W Mozyrzu na dnie Prypeci znaleziono 3 bomby 
i 6 przyrządów wybuchowych.

  Na st. Międzyrzec kol. nadwiślańskiej napadło 50
uzbrojonych ludzi; nic nie zabrawszy po paru minutach 
cofnęli się, zabiwszy przypadkowo urzędnika akcyzy. Pod 
Chęcinami wykryto skład broni. 350 browningów, 190 mau- 
zerów i 2000 nabojów. (Birori była zakopana w ogrodzie 
W Warszawie skonfiskowano większą ilość świeżo wydru 
kowanych proklamacji S. D K P. Do mieszkania mala­
rza Stanisława Wyczałicowskiego, Grzybowska Nr. 69, we­
szła policja w celu dokonania rewizji. W chwili, gdy po­
licja zastukała do drzwi. \Vycza!kowski podbiegł do okna 
i wyskoczył z i  piętra na bruk, zabijając się na miejscu

— Z byłej frakcji S. D. aresztowano prawie połowę jej 
składu; do dnia mianowicie 17 b. m. -— 26 ludzi. Z poś­
ród nich dwaj tylko: Ceretelli i Dżaparidze zostali aresz­
towani w siedzibie frakcji; pozostalyoh aresztowano w mie­
szkaniach ich znajomych, na ulicy, i ,jak utrzymują, po 
fabrykach w dzielnicach robotniczych, wraz z temi, którzy 
ich ukrywali. Pozostałym — jak pisze „Now. Wr.“ — 
przesłane mają być awizac.je, wzywające ich w celu zło­
żenia zeznań do sędziego śledczego do spraw szczególnej 
wagi. Czterej z pośród byłych deputowanych zamierzali 
wyjechać kolejami, zostali jednak aresztowani na dwor­
cach. Z nazwisk aresztowanych „Biiż. Wied.11 wymieniają 
następujące: Dżugeli, Biołonsow, Anikin, Izmajłow, Kirijen- 
ko. Biełanowskij, Prichod‘ko, ltybalczenko, Mitrow, Szpagin 
Anisimow. Gołowanow, Sierow/iKćretelli, Dżaparidze, Man- 
delberg, Gierus, Sałtykow i Ozol.

— W Krasnojarsku, w nocy wykonano napad zbrojny 
na odwach celem uwolnienia aresztowanych. Podczas wy­
miany strzałów zostali zabici dwaj napas tnicyi  naczelnik 
warty. Napastnicy zdołali uwolnić część aresztowanych.

P r a w a  i ś r o d k i .  Cesarz zaszczycił prezesa zwią­
zku ,,narodu rosyjskiego11, Dubrowina. w odpowiedzi na j e ­
go najpoddańszą depeszę, następującym telegramem

„Proszę wyrazić wszystkim przewodniczącym oddzia­
łów i wszystkim członkom związku „narodu rosyjskiego* 
którzy przysłali Mi wyrazy przepełniających Ich uczuć, 
Moją serdeczną wdzięczność zh; ich oddanie i gotowość 
służenia Tronowi i dobru drogiej Ojczizny. Jestem prze­
konany, że teraz wszyscy prawdziwie wierni i kochający 
bez zastrzeżeń swoją ojczyznę synowie Rosji skupią się 
ściślej i, pomnażając ustawicznie swoje szeregi, pomogą 
Mi osiągnąć pokojowe odrodzenie naszćj świętej i wielkiej 
Rosji, oraz udoskonalenie bytu wielkiego jej narodu. Nie- 
chajże będzie dla mnie związek „narodu rosyjskiego*1 pew­
ną opoką, służąc wszystkim t we wszystkiem za przykład 
legalności i porządku. MIKOŁAJ.

— Ogłoszono Najwyższe Ukazy o w prowadzeniu ochro­
ny nadzwyczajnej w Homlu i w pow. homelskim, w gub. 
mohylowskiej, oraz o przyznaniu gubernatorom: a r c i m-  
gielskioinu, wologodzkiemu, nowogrodzkiemu, ołonieckiemu, 
pskowskiemu, riaziańskiemu, smoleńskiemu, twerskiemu i 
jarosławskiemu prawa wydawania postanowień obowiązu­
jących, zapobiegających naruszaniu porządku państwowe­
go i bezpieczeństwa publicznego.’

Prokurator warszawskiej izby sądowej rozesłał do 
prokuratorów sądów okręgowych w Królestwie okólnik 
z zawiadomieniem, -■ że polecenia Senatu rządzącego ar ty­
kuł 257 post. sąd. kar uzupełniony został przepisami, na­
daj ącemi poiic j. prawo aresztowania każdego i w każaem 
miejreu w razie „pilnej potrzeby** nie wyłączając nawet 
posłów do Izby państwowej podcas posiedzeń Izby.

„Warsz. Emiewn.** donosi: „Minister spraw wewnętrz­
nych uznał za konieczne, na mocy § 3 od I Najwyżej za­
twierdzonych 4 marca 1906 r. czasowych przepisów
0 związkach i stowarzyszeniach, zupełnie zamknąć zale­
galizowane przez warszawski urząd gubernialny do spraw 
stowarzyszeń d. 8 lipca 1906 r. polskie tow. „Sokół“ 
w Warszawie Poprzednio „Sokół" był już zawieszony na 
czas stanu wojennego.

Za artykuły wrogie w stosunku do rządu skaząno 
gazety „Kijewskije Otkliki**, „Syzranskoje Utro“ i „Sybir- 
skaja Żyzri11 (w Tomsku) każdą na 500 rb. kary, a „Wo- 
Iżskije Wiesti** na 100 rb. W Warszawie zawieszono ga­
zetę „Siewca**, w Lublinie „Ziemię Lubelską11.

W L o d z i  z powodu zabójstwa dwóch dyrektorów, 
związek fabrykantów postanowił zamknąć fabryki i na 14 
dni wypowiedział pracę robotnikom. Na skutek tego delegaci 
robotników udali się do Berlina i oświadczyli, że potępia­
jąc  zabójstwa, starać się będą'* o ustrzeżenie dyrektorów
1 inżynierów od zamachów. Związek jednak zażądał wy­
raźniejszego określenia środków, jakie robotnicy zastosować 
mają dla ochrony kierowników we wszystkich fabrykach 
związkowych. Po otrzymaniu odpowiedzi tej, za zgodą 
władzy, zorganizowano w Lodzi wiec, na który przybyło 
200 delegatów fabrycznych. Jedną z pierwszych uchwał 
powzięto treści następującej: 1) Ogół robotników potępia 
bezwzględnie teror ekonomiczny jako środek, prowadzący 
do bezładu w przemyśle i społeczeństwie; 2) potępiając te­
ror, ogół uznaje, że tjes t  on wynikiem stosunków prawno- 
społecznych; 3j środkiem, mogącym usunąć to zło, są or- 
ganizeje robotnicze, któreby wytworzyły siłę do prowa- 
wadzenia skutecznej walki z kapitalizmem; następnie zaś 
rozwój kultury i poprawa stosunków prawnych klasy ro­
botniczej.

Z j a z d y .  W Moskwie rozpoczął się zjazd ziemców. 
Jak oblicza „Stoliczuoje Utro“, przedstawicieli przysłało 
na zjazd tylko 30 ziemstw (radykalnie usposobione ziem- 
stwa bojkotowały zjazd); w liczbie przedstawicieli tych 30 
ziemstw jest  .15 kadetów, 15 monarchistów i 120 paździer- 
niknwców. Zjazd został zapoczątkowany dla stworzenia 
przeciwwagi 2 Dumie, nominalnie zwołano go dla omówie­
nia reformy samorządnych instytucji ziemskich, nie ulega 
wątpliwości jednak, że poruszone zostaną sprawy poli­
tyczne.

W Warszawie odbył się zjazd katolickich dziennika­
rzy i literatów, na którym obmyślano różne sposoby za ­
garnięcia w swe ręce rucnu roootniczego, rozciągnięcia 
wpływu na szkoły i prasę i t. p.; między innemi jeden 
z księży z- Petersburga postawił wniosek, iżby ze szkół 
Macierzy usuwano nauczycieli, którzy nie wykażą się świa­
dectwem katolickiej błahonadiożnosti. >

W Zagłębia Dąbrowskiem utworzył się „Związek n a ­
uczycieli i nauczycielek szkół średnich i początkowych". 
Nowy związek ma charakter postępowy, czem odróżnia się 
od istniejącego już tamże „Towarzystwa Nauczycielskiego".

Mączka mleczna 
i 

Mleko zgęszczone 
Idealny pokarm dla dzieci.

O ryg ina ln e  tylko w  f r a n c u s k i e m  opaicowaniu .  
W y s t r z e g a ć  sięń n iemieck ich fa lsyfikatów,  szitodli- 

  wy ch dla  zd row ia .
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X T  A T T  7  7  A  7T * 7 T ! ^ H P  TT O r g a n  postęDOwy i  d e m o k r a t y c z n y ,' V J  v \ i  i y  / A  /  j  P  j  I / A  p o św ięco n y  po li tyce , sp r a w o i r  sp o łecznym , eko nom icznym , l i te r a tu rz e
-A ^ * ^  X X  X V  X  A  X  X  j sztuce. W y c h o d z i  2 r azy  dziennie.
Do n u m e r ó w  n iedzie lnych  |>Nowa Gaz." do łączane  są dw a dodatki: jed n e j  niedzieli  l i te rac k o -a r ty s ty czn y  p. n. „ L i t e r a t u r a  i  S z t u -  
k a “ , drugie j niedzieli p o p u la rn o -n a u k o w y  p. n. „ N a u k a  i  Ż y e i e “ . O dcinek  „N owa G az.“ z a w ie ra  po w ieść  S t e f a n a  Ż e r o m ­

s k i e g o  p. n. „ D z i e j e  G r z e c h u “ .Ą- k  ■ y; i
P r e n u m e r a t a  w ynosi:  m ie jscowa: rb .  9, pó łroczn ie  rb  4.50, k w a r ta lm e  rb . 2.25. miesięcznie  kop. 75, a n ad to  10 kop. m  e s ięczn ie  za 
odnoszenie; n a  p row in c j i :  ro czn ie  rb .  11, pó łro czn ie  rb .  5.50, k w ar ta ln ie  b. 2.75, m iesięczn ie  rb. 1; za granicą : roczn ie  rb .  16, p ó ł ­

roczn ie  rb .  8, k w a r ta ln ie  rb .  4, m ieśięcznie  rb .  1.45.
G łów na  A d m in is t rac ja  i K an to r :  W a r s z a w a ,  ul .  S z p i t a l n a  IG. T e le fo n u  82-76. N ad to  filje.

Wydawnictwa jNaukowe
Paulsen. Kant i jego nauka. Z 3-go w yda n ia  

niemieckiego przełożył  i w y ją tk am i  /  „Krytyki  
Czystego R o z u m u 11 i „Krytyki  P raktycznego  R o ­
z u m u "  uzupełnił  J. Wł.  Dawid .

Książka ta z n a jd o w ać  się pov. inna w  bibljote- 
ce każdego  inteligenta. C ena  rb.  2.

Sully Jakób. Dusza dzieoka. C ena  rb. 2 k. 50.
J. W ł. Dawid. Z a s ó b  u m y s ło w y  dziecka. 

Przyczynek do  psychologj i  doświadczalnej .  C e ­
na kop. 50.

J W ł. Dawid. O wykładzie  pśyychologj i  ja ­
ko nauki  doświadcza lne j .  C ena  kop. 30.

Kautsky Karol. Etyka  i materja lis tyczne poj­
m o w a n ie  dziejów,  tł. J W ł.  D aw id .  Cena  50 kop,

H. HoffUing, Z a sa d y  etyk Cena  kop.  25.
Ribot. O wyobraźn i  twórczej.  Cena  kop. 25.
J. Szczawińska. Wojc iech  Kłos,  pow ias tka  

dla ludu Cena kop. 10.
N a b y w a j ą c y  wszystkie książki zamiast  rb .  6 .40 

i 50 kop.  za por to  p łacą  tylko rb.  5 z przesyłką 
pocz to w ą.

Zakład Krawiecko -reparauyjny i specjalna pracownia
UBIORÓW MĘZKIOJl

Franciszka Walewskiego
Nowy-Świat Na 37, w podwórzu na dole.

R e p a ru ję ,  czyszczę, fa rbu ję ,  p io rę  chemicżnie, ce ru ję ts z tu czn ie ,  
odśw ieżam  I p ra su ję  na poczekaniu , zły  k ró j  p o p raw iam . P r z y j ­
m u ję  obsta lunki ze sw o ich  ja k o  też  z p o w ie rz o n y c h  m a te r ja -

łów. W y k o ń cz en ie  i kró j p od ług  żu rna l i  angielskich.
F r a k i  do wynajęc ia .

^CIECHOCINEK^!
P o n C l n n  p rzen io s łam  z w i lh  S tani-

■ a  U s ław ów ki do willi K o śc iu s z ­
k i  l .PorajU.  W b ieżącym  ro k u  p ió c z  zw ykłe j  k uch­
ni w p ro w a d z a m  k u c h  nię d je te r yc zn ą  p r o w a d z o ­
n ą  p o d  ścisłym d o z o re m  lekarskim , a r ty k u ły  s p o ż y w ­
cze, w  zak res  te j kuchni w chodzące , sp ro w a d z a n e  bę- < 

dą z F ranc j i .
Z ap isy  p rz y jm u ję  do dnia 18 Maja — A lek sa n d ró w  

P o g ra n ic z n y  gub. W a rszaw sk a ,  dom k o m o ro w y ,  m iesz­
kania  Nr. 6-ty, a  n a s tęp n ie  w  C iechocinku.

Cen* barrh  i przystępna. z  G łuchow sk ich  
Leokad ja  Ż u rk o w sk a

.

O sta tn ie  n o w o śc i!
WYDAWNICTWA „PRZEGLĄDU SPOŁECZNEGO".

NARODOWA DEMOKRACJA, przez Ludwika Kulczyc­
kiego. Cena' 20 kop.

ANARCHIZM w obecnym ruchu społeczno-politycznym 
w ‘ftosji. przez L. Kulczyckiego. Cena 50 kop.

KWŁSTJA ROLNa  w programach partji  rosyjskich 
a ruch wolnościowy w Rosji, przez K. Zalewskiego Cena 15 k.

W PAŃSTWIE PRZYSZŁOŚCI, przez d-ra A. Panne- 
koeka. Cena 15 kop.

F Lassade. Program robotniczy, Cena 10 kop.
Są do nabycia we wszystltich księgarniach i w admi­

nistracji „Przeglądu Społecznego", W'iejska 15.
Na przesyłkę należy doliczać 10 kop.

30-letnie doświadczenie
d osta teczn ie  dow iodło , że d rz e ­
wo, nasycone,  za po m o cą  sm a­

ro w a n ia  p ra w d z iw y m

C a rb o lin e u m
zagran iczne j m a rk i  A V ! t r A -  
RIUS nie podlega gniciu i g r z y ­
bowi. W ie lk a  oszczędność  p rzy  
w sze lk iego  ro d z a ju  b u d o w n ic ­
tw ie, s taw ian iu  s łupów , p a rk a ­
n ó w  i t. d. O dkadzan ie  s ta jen , 

ch lew ó w  i ku rn ików . 
Z n a k o m ity  ś ro d e k  leczniczy dla 
d rz e w  o w o ęo w y ch  w e  w sz y s t­
k ich ch o ro bach  pnia ,’ a szegól- 

nń j p rzec iw k o  rob ac tw u .  
S zczeg ó ło w e  w iadom ości w y ­

sy łan e  są bezp ła tn ie .  
F a b r y k a  chemiczna W. Szum ache-  
r a ,  St . P e te rsb u rg ,  R ożd ies tw ien-  
s k a ja  10. —  W W a rs za w ie :  F i rm a  

H erm ann Meyer.

U

Z A K Ł A  D
Stolarsko-Tapicerski

f i rm y

S T A N I S Ł A W "
Erywańska 14

T rz ec i  dom  od M arszałk. 
( w p r o s t  skw eru) .  

P os iad a  na  składzie  ró ż n e  m e ­
ble i p rz y jm u je  zam ó w ien ia  n a  
u rządzen ia  a p a r t a m e n t ó w  po  

cenach  nizkich. 
W y k o n a n i e  s u m i e n n e .

S u l l y  J a k ó b .

DUSZA D Z I E C KA
t łom aczy ła

Izabella Moszczeńska
C ena 2 rb . 50 kop.

T <K)/ )  U ,  ' J  U P R A C O W N IA  
U .  UJJtyIJ<SlXU W Y R O B O W  D ZIANYCH

Chmielna 33, m. 19 I piętro lew a  oficyna.
Pończochy, skarpetki dziecinne 

« . r r . z potrójnemi kolanami,NOWOŚĆ! S karpetk i damskie, ska r­
petki męzkie angielskie.

W ysyłki za zaliczeniem.
Ceny niskie, bo w  p iyw a tn em  m ieszkan iu

i jc z e ń  szkoły  p r y w a t n e j  k l a s y  6-ej  p o s zu k u je  k on-  
^  dycji n a  le tnie m i e s i ą c e  za  b a rd zo  sk ro m n e  w a ­
runki .  W iad o m o ś ć  w re dakc j i  „ P r z e g l ą d u  S po łe cz ­
neg o " ,  W i e j s k a  15.

T r e ś ć  JsTa 2 6 . Nowa ustawa wyburczą p. Aleksandrowicza. — Reforma społeczna. — Metamorfoza postępu p. Dz. (dokończenie).— 
Szkoła życia p. J. Korczaka. — Zycie i śmierć w twórczości St. WyspiańsKiego p. St. Brzozowskiego (dokończenie). — Jubileusz in­

spekcji fabrycznej. — Przegląd: Stara i nowa Duma, W Rosji i Królestwie Polskiem. — Ogłoszenia.

Redaktor i Wydawca S te fan  Szczawiński. Druk E. Skowrońskiego,  Nowy-świat  43.


